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Turecki min. spraw zagranicznych u min. Bevina

Decyzje powzięte ostatnio w Pary­
żu ma pccledizeniu Organizacji Euro­
pejskiej Współpraicy.. Gccpedarcżej, 
oznaczają — według słów Sir Stef- 
forda Crippsa, mftastaa ekarbu; i 
przestawjdela W. Brytanii. na'pccće- 
daemach — przyj ęcie prze z 13 pańotw- 
u-czestiniJków „nowej techniki między­
narodowej współpracy". Nowością 
jest decyzja,według której odpowie- 
ćbcfni ministrowie rządów mają po­
święcać corocznie zmacaną część swe­
go czasu na uczestnictwo, w zebra­
niach, w czcróe których mogą wymie­
niać poglądy ze swymi kolegami i 
czynić zalecenia w odnuesieniu do u- 
łepaaainóa współpracy gospodarczej 
między różnymi krajami.

W rezultacie rozmów paryskich u- 
etalono, że milnictrowóe spraw zagra­
nicznych lub ministrowie skarbu 
wrzyBikf.ch państw — członków ®rga- 
Bizacji będą odbywali narady w Pa­
ryżu przynajmniej cztery raizy do ro­
ku. Miinistrowie siedmiu państw, re­
prezentowanych w Komitecie Wyko- 
kcaawczym, a więc: W. Brytanii. 
Francji, Włoch, Turcji, Szwecji, Ho­
landii. i Szwajcarii — będą również 
Odbywać zebrania co dwa miesiące 
pod przewodnictwem M. Spairka — 
prczeoą organizacji. Już od pewnego 
czasu zdawano sob’e sprawę, że rzą­
dy państw-uczestników powinny brać 
żywszy udfiiał w codziennej pracy or­
ganizacji oraz że decyzje i zalecenia 
tej catatnrej winny być bardzie; au­
torytatywne.

Sir Stafford Cripps, podobnie jak to 
uczyniła większość innych czołowych 
mir.ictrów w Paryżu, wyraził pogląd, 
aż nowo wprowadzone metody zapew­
niają organizacji tę zwiększoną auto- 
rytatywność. Według poglądów bry­
tyjskich decyzje paryefce są szczegól­
nie aktualne, ponieważ Organizacja 
Europejskiej Współpracy Gwipodair 
czej stoi właśnie w obliczu jednego 
z,s swych najważniejszych zadań, a 
wzmocnienie autorytetu ułatwi jej 
pracę. Zadanie, z którym Organizacja 
będą® się musiała wkrótce uporać, 
to sprawa ustalenia długoterminowe­
go programu gospodarczego dla 19 
krajów. Program ten ma zapewnić 
państwom zrównoważenie ich handlu 
z obszarem dolarowym z końcem o- 
kresu pomocy mar.shallowekiej (lipiec 
1952). Innym: słowy ma im pozwolić 
®a uniezależnienie się od dodatkowej 
pomocy dolarowej. Niedawno 19 kra­
jów opracowało swe indywidualne, 
długoterminowe plany. Były one 
przedmiotem dyskusji wewnętrznej w 
łon'e organizacji, której raport na ten 
temat wykazał, iż — biorąc ogólni® — 
19 krajów będzie miało jeczcze w po­
łowie 1952 r. znaczny deficyt dolaro­
wy.

Chodzi więc teraz o to, aby 19 kra­
jów przez obu-stroinne układy i przez 
odpowiednóe zgranie oraz modyfika­
cję swych poszczególnych planów u- 
staliłp wspólny długoterminowy pro- 
Sram, który pozwoliłby im na osiąg­
nięcie tego, czego nie mogą dokonać 
indywidualnie, a mianowicie na zdo- 
łtyc.e' niezależności od dolarowej po­
mocy w lipcu 1952 r. Istnieją dwa 
sposoby uzyskania tego: rozszerzenie 
eksportu i zwiększenie importu (po­
przednio czerpanego ze strefy dolą- 
towej) z krajów niedolarowych. Z te- 
9° względu rozpatrzenie kwestii han- 
dlu między wschodem a zachodem 
rtropy posiada bardzo poważne zna. 
C2enle, Sprawa ta była od dawna 
Huna w dziedzinie odbudowy go­
spodarczej Europy. W. Brytania z ca- 

. ŚJ0 serca popiera wszelkie praktycz­
no wysiłki, zmierzające do rozszerzę 
®la tęgo handlu i szczegółowo prze­
studiuje wszystkie propozycje, które 

się wyłonić w rezultacie ostat- 
-1‘63o generalnego posiedzenia Komi- 
eJu Handlowego Gospodarczej Ko- 

tila Europy»

T 4? r

M. Sadak (z lewej) — turecki minister spraw zagranicznych — w drodze na posiedzenie Komitetu Europejskiej 
Organizacji Współpracy Gospodarczej do .Paryża, zatrzymai się w Londynie, gdzie obradował z ministrem Beyirtem

KONFERENCJA W NAIROBI
Sprawa rozwoju Afryki posunie 

się o następny krok naprzód w 
czerwcu tego roku, kiedy eksperci 
rządów wschodniej, zachodniej oraz 
centralnej Afryki spotkają się w

TELEWIZJA ZYSKUJE POPULARNOŚĆ
Telewizja jako rozrywka staje -się 

w W. Brytanii coraz bardziej popu­
larna. Ilość abonentów aparatów tele­
wizyjnych wynosi obecnie równo 
100.000. Cyfra ta jest dość mała, je­
żeli się ją porówna z jedenastu., mi­
lionami abonentów radiowych, ale 
mimo to dowodzi znam:emnego roz­
powszechnienia -telewizji.

Główna centrala transmisji telewi­
zyjnych znajduje się w Londynie, a 
odbiór jest dobry w promieniu mniej 
więcej sześćdziesięciu kilometrów od 
stolicy. Zakładając, że z każdego apa­
ratu telewizyjnego korzysta przecię­
tnie pięciu odbiorców, można powie- 
dzieć, że pół miliona osób ogląda co­
dziennie widowiska telewizyjne, o- 
prócz zwykłych audycji radiowych.

W ciągu bieżącego roku ma być 
wykończona nowa centrala telewizyj­
na w Midlands. Dzięki temu pięć albo 
sześć milionów osób będzie mogło ko­
rzystać z telewifcjii.

Dyrektor techniczny B. B. C., Sir 
Noel Ashridge, przemawiając ostatni» 
w Londynie do pracujących w B. B, C. 
inżynierów-elektnotechników, opisał 
drogę rozwoju telewizji poprzez naj­
prostsze formy komunikacji na zasa­
dzie Użycia prądu elektrycznego: 
dzwonki elektryczne, aparaty Mcnse‘a, 
telgraf, telefon tez drutu i rad o. O- 
statoim etapem tego rozwoju jest po­
łączenie wizji z dźwiękiem.

Sir Noel Ashridge wykazał w siwym 
przemówieniu, ile ciężkiej pracy ekś. 
peiymeaitałaej kryte eię za tym., co o.

Nairobi (Kenya), by rozpatrzyć spo­
soby poprawienia stanu pogłowia 
bydła na kontynencie afrykańskim 
oraz podjęcia środków zabezpiecza­
jących przed erozją gleby.

becnie uważane jest za normalną for­
mę rozrywki, zaś brytyjscy wynalaz­
cy wcale nie powiedzieli jeszcze osta­
tniego słowa w tej dziedzinie. Prowa­
dza oni nadal ważne prace badawcze, 
dążąc do uproszczenia systemu rurek 
katodowych. Już od pewnego czasu 
starania techników brytyjskich idą w 
kierunku wynalezienia najlepszej me- 
.tody stapiana metalu ze szkłem.

Z chwilą gdy problem tsn zostanie 
rozwiązany, będzie można wyrabiać 
rurki katodowe z metalu, a szkło za­
stosuje się u ich wylotu, gdzie po­
wstaje obraz. Należy przypuszczać, że 
wynalazek ten zmniejszy koszt pro­
dukcji aparatu telewizyjnego o 25“/».

Model aparatu telewizyjnego, uży­
wanego obecnie najczęściej w W. 
Brytami, wygląda jak odbiornik ra­
diowy, a rozmiary obrazu wynoszą 
17 na 15 cm. Dwanaście osób może 
wygodnie korzystać z jednego apara­
tu. Cena takiego odbiornika w Anglii 
jest umiarkowana w porównaniu z 
cenami w innych krajadh.

W. Brytania rozpoczęła pierwsze na 
świecie regularne nadawanie progra­
mów telewizyjnych w listopadzie 1936 
r., a pierwsze prawdawe widowisko 
telewizyjne zostało . transmitowane 
przez p. Baird w r. 1926. Podczas woj­
ny telewizja służyła do ostrzegania 
o zbliżaniu się nieprzyjaicięlekich sa­
molotów. Po wojnie wprowadzono re­
gularne, codzienne programy telewi­
zyjne, dotyczące najróżniejszych dzie­
dzin życBisu

Podając to ostatnie do wiadomo­
ści w Izbie Gmin, podsekretarz sta- 

piu dla koloni p. Rees Williams, o- 
świadczył, że stałą troską minister­
stwa kolonii jest przedsiębranie 
wszelkich możliwych środków, ma­
jących na celu zużytkowanie ziemi 
oiaz zorganizowanie akcji hodowla­
nej. Proponuje się pięć sposobów 
rozwiązania tego problemu.

Po pierwsze przez uprawę teraso- 
wą, po drugie przez konserwację o- 
padów i właściwe nawodnienie gle­
by, po trzecie przez powszechną 
kontrolę bydła zwłaszcza krów i kóz, 
po czwarte przez zapobieganie poża­
rom lasów, a nakoniec przez kon­
serwację gleby drogą właściwej go­
spodarki i ulepszonych metod uprą 
wy. „Uważamy — oświadczył p. Wil­
liams — że ma to pierwszorzędne 
znaczenie w tym szczególnym mo 
mencie, a prawdziwą tragedią nie tyl 
ko dla nas, ale dla całej ludzkości 
było by, gdybyśmy nie wyzyskali w 
jak najlepszy sposób ziemi, którą 
możemy wykorzystać dzięki osią­
gnięciom nauki i dzięki pracy nau­
kowców“.

P. William® dodał, że następna 
konferencja odbędzie się w Nigerii 
nieco później, aby rozpatrzyć inne je­
szcze problemy rozwoju Afryki, głó­
wnie problem hodowli bydła, która 
jest obecnie możliwa dzięki wynale- 
zeniu antrycydu, środka przeciw mu­
sze tse-tse. Na konferencji w Nairobi 
poza przedstawicielami zaintereso­
wanych rządów afrykańskich, będą 
obecni obserwatorzy następujących 
krajów: Płd. Afryki, PM. Rodezji, 
Belgii, Francji i Portugalu
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KONFERENCJA 
COMMONWEALAT’U 

W NEW DELHI
Konferencja przedstawicieli Com- 

monwealth u w sprawie Burmy, któ­
ra zebrała się w New Delhi, szybko 
doszła do porozumienia jeśli chodzi o 
to, co należy przede wszystkim 
przedsięwziąć, by zadośćuczynić 
prośbie rządu Burmy o pomoc fi­
nansową i inną. Postanowiono po­
słać wspólne oświadczenie do pre­
miera Burmy dając mu do zrozu­
mienia, że najważniejszym warun­
kiem przywrócenia pokoju i dobro­
bytu w Burm.e będzie zlikwidowa­
nie zatargu między Karenami a rzą­
dem Burmy. Najlepszą drogą ku te­
mu celowi jest droga układów, nie 
zaś przemocy, która pociąga za sobą 
dalsze straty w ludziach i szkody 
materialne. Zgodnie z tym stanowi­
skiem rządy Zjednoczonego Króle­
stwa, Indii i Cejlonu, których przed­
stawiciele biorą udział w konferen­
cji, stawiają do dyspozycji osoby 
swych przedstawicieli w Rangoon'e. 
którzy dopomogą rządowi Burmy w 
dojściu do porozumiema z Karena­
mi na drodze rokowań.

Zebrani na konferencji w New 
Delhi sądzą że pożyczka, udzielona 
Burmie, by dopomóc jej w sfinan­
sowaniu eksportu nadwyżki zbiorów 
ryżu i w zrównoważeniu jej budże­
tu, odniesie w pełni pożądane skutki 
tylko wówczas, gdy sytuacja we­
wnętrzna ustabilizuje się, admini­
stracja będzie znów sprawnie dzia­
łać, a komunikacja w kraju dojdzie 
do normalnego stanu.

W Londynie podkreślono z naci­
skiem, że nie ma o tym mowy, aże­
by udzielano stąd pokryjomu pomo­
cy Karenom, na szkodę rządu Bur­
my.

Rząd J. K. M. jednakże popiera 
jedność wszystkich zamieszkujących 
Burmę ludów, a Karenowie są inte­
gralną częścią tamtejszej ludności. 
Z uwagi zatem na ogólny interes 
całej Burmy, jak również ną wzglę­
dy humanitarne, należy koniecznie 
trwającą tam wojnę domową zlikwi­
dować jak najprędzej.

LABOUR PARTY 
WYGRYWA W WYRORACH 

UZUPEŁNIAJĄCYCH
Kandydat Labour Party Dr.. 

Broughton uzyskał większość 7.686 
głosów podczas wyborów uzupełnia­
jących w Batley (Yorkshire). Zarów­
no Labour Party, jak konserwatyści 
uzyskali w tym głosowaniu lepsze 
wyniki niż w r. 1945 dzięki temu, że 
kandydat liberalny, na którego pu­
dło wówczas ponad 5 000 głosów, 
tym razem wycofał się, a jego zwo­
lennicy podzielili się zapewne n!e- 
rownom’em’e między powyższych 
dwóch kandydatów. Labour Party 
uzyskała prawie 2 000 głosów W.’ę- 
cej, a konserwatyści około 6.000 
więcej, przy czym ogólna ilość wy­
borców była o ponad 2.000 os4te 
większa niż w r. 1945«



PRASY BRYTYJSKIEJ
WSPÓtPRACA GOSP(D\R(M

TIMES omawiając dotychczasowe 
rezultaty i przyszłe zadanie Organi­
zacji Europejskiej Współpracy Go­
spodarczej piszę! że istnieje wyraźna 
zbieżność między zasadniczymi cela­
mi tej organizacji, ustalonymi przez 
konwencję z kwietnia zeszłego roku, 
a naglącymi zadaniami, do wykona­
nia których Rada ostatnio zobowiąza­
ła swych członków.

Proponowana koordynacja progra­
mów inwes.ycyjnych jest niemal że 
jedynym nowym posunięciem, mają­
cym na celu praktyczne zastosowanie 
zasady współpracy. Ogólne wytycznie 
współpracy gospodarczej ustalono 
10 miesięcy temu, ale doole-o .oeóniróo 
uzupełniono je szczegółowymi zale­
ceniami. Przewidywanie tej zwłoki 
stało się powodem krytyki na temat 
powolności postępów we współpracy 
europejskiej, która rozgrywała się 
raz po raz i z tej i z tamtej strony 
Atlantyku w ciągu ostatnich 6ześciu 
miesięcy. Krytyka ta nie jest zupełnie 
usprawiedliwiona, jeśli się zważy na­
macalne rezulaty, jakie O.E.W.G. o- 
siągnęła podczas dziesięciu mesięcy 
swego istnienia. Politycy po obu stro­
nach Atlantyku powiedzieli, że te re­
zultaty są „zdumiewającymi“ i „ni­
gdy dotychczas nie spotykanymi“ 
osiągnięciami w dziedzinie międzyna­
rodowej współpracy. Pochwały te nie 
są niezasłużone, jeżeli 6ię porówna o- 
becną sytuację z ciasnym nacjonaliz­
mem, jaki rządził europejskimi spra­
wami gospodarczymi dziesięć czy pięt­
naście lat temu.

Mimo to, znamienne wyniki osią­
gnięte w ubiegłych dziesięciu miesią­
cach nie zmieniają faktu, że dziewięt­
naście państw europejskich musi jesz­
cze zdecydować się na zasadnicze po- 
sun’ęcia w kierunku długoterminowej 
współpracy gospodarczej. Koordyna­
cja programu inwestycyjnego przez 
dziewiętnaście państw będzie wyko­
naniem ważnego kroku na tej słusz­
nej drodze. Dotyczy to wszakże tylko 
jednej z licznych postaci jakie przy­
brać może współpraca. Musi ona w 
przyszłości objąć polityką celną i 
skarbową w szerokim zakresie, a też 
politykę monetarną oraz postaiać się 
o znalezienie źródła dostaw poza Eu­
ropą. Rozmowy na temat angio-fyan- 
cusklego handlu, które toczą się obe­
cnie w Paryżu, skierowują uwagę na 
jeden z najważniejszych odcinków go­
spodarki europejskiej, w której to 
dziedzinie dało by się zastooować o 
wiele więcej swobody i uzgodnić 
wspólne cele. N:e będzie to ze szko­
dą dla dalszych, nie ustalonych jeszcze 
możliwości, które wynikną z unii ■cel­
nej i monetarnej w Zachodniej Euro­
pie, jeżeli rozszerzy się współpracę 
daleko poza granice wspólnego pro­
gramu i tych projektów, które do­
tychczas pochłaniały lwią część uwa­
gi Organizacji Europejskiej Współ­
pracy Gospodarczej.

JAK POMÓC BURMIE?
TIMES stwierdza, iż po raz drugi 

w ciągu kilku tygodni wybrano Del­
hi jako miejsce konferencji, na któ­
rej miano przedyskutować problem, 
nękający brytyjski Commonwealth 
na Dalekim Wschodzie. Poprzednia 
konferencja zabadała sytuację w In­
donezji, a przed kilku dniami ze_ 
brali się przedstawiciele Common- 
wealth‘u, aby „zastanowić się, czy 
będą mogli pomóc Burmie w jej 
ciężkim położeniu“. Artykuł wstęp­
ny stwierdza dalej, iż rząd burmań- 
ski uznał, że zaspokojenie ambicji 
narodowych nie zastąpi zdrowej i 
racjonalnej administracji. Boryka 
się on z trudnościami finansowymi 
i nie posiada 41 a wet dostatecznych 
zasobów, aby eksportować ryż, od 
którego zarówno ludność Indii, jak i 
gospodarka samej Burmy są tak 
bardzo uzależnione.

W. Brytania, która tak chętnie na­
dała Burmie niepodległość, nie ma 
chęci, ani zamiaru wykorzystywać 
tych trudności dla zapewnienia so­
bie nowych korzyści w tym kraju. 
Uczestniczy ona w zebraniu wraz z 
innymi narodami Commonwealth‘u, 
łącząc się z nimi w gorącym pragnie­
niu dopomożenia we wszelki możli- 
wy- sposób — środkami pokojowymi, 

lub przez pośrednictwo przywróce­
niu jedności wśród ludów burmań- 
skich.

Stwierdzając, iż „konferencja jest 
tylko skromnym początkiem dalszej 
akcji“ — „Times“ oświadcza, że bę­
dzie ona służyła szerszym celom, je­
śli potrafi stać się przykładem, za­
chęcającym do znacznie ściślejszej 
współpracy wszystkich krajów Com- 
monwealth‘u w tych sprawach, któ­
re dla wszystkich posiadają wybitne 
znaczenie.

Może należy stąd wyciągnąć po­
dwójną nauczkę. Mianowicie, że 
mocarstwa zachodnie nie mogą za­
hamować prawdziwego nacjonali­
zmu i powinny raczej dążyć do osią­
gnięcia z nim porozumienia przez 
odpowiednie i rozsądne ustępstwa. 
Bezwarunkowo zwolnienie przywód­
ców republikańskich w Indonezji 
przez rząd holenderski, oraz jego 
propozycja nawiązania rozmów w 
ciągu 10 dni, są rozsądnymi posunię­
ciami i zasługują na pe’ne poparcie 
ze strony komisji O. N. Z.

ODSZKODOWANIA
DAILY TELEGRAPH ponownie po­

rusza zagadnienie odszkodowań, wo- 
bec rzekomej zmiany polityki amery­
kańskiego Departamentu Stanu. Dzien­
nik na wstępie wspomina o wątpli­
wościach, wyrażonych cßtatnio na je­
go łamach w listach czytelników, po 
czym cytuje cyfry podane w raporcie 
międzyalianckiej komisji reparacyjnej 
i piszę: jest oczywiście rzeczą zupeł­
nie naturalną, że sami Niemcy na ogół 
sprzeciwiają się rozbiórce fabryk i że 
robotnicy niemieccy robią tu trudno­
ści. O wiele mniej naturalnym jest 
tio, że niektóre wpływowe czym f ii w 
Stanach Zjednoczonych skwapliwie 
starają się praerrzkcdrrć temu nowe­
mu rozmieszczeniu aktywów przemy­
słowych.

Nie należy obwijać w bawełnę fak- . 
tu,;-źfe. hientieckj® stalownie, wałepr,. 
wnie żelaza i inne fabryki nie mają 
być po prostu rozebrane na złom Ma­
ją one odegrać swoją rolę,, a w za­
kresie w jakim polityka repararyma 
została wprowadzona w życie, odg ~y- 
wają już ową rolę w odbvoowie go­
spodarki niektórych państw, które 
przemysł niemiecki, msiawiony na 
produkcję wojenną, tak straszliwie 
zniszczył. Poprzednio wydany przez 
komisję reparacyjną dokument 
stwierdził praktyczne rezulta.v od­
szkodowań, dostarczonych W. Bryta­
nii. „Ogólny skutek dostarczonego 
już sprzętu fabrycznego dał się zau­
ważyć w tym, że tempo produkcją w 
naszych stalowniach zostało znaczn.e 
przyśpieszone i należy się spodzie­
wać, że dodatkowy sprzęt, który Zje­
dnoczone Królestwo ma nadzieję o- 
trzymać, spowoduje, że terminy do­
staw zostaną skrócone z czterech lat 
na dwa i pół lata". Krótko mówiąc, 
fabryki niemieckie odbudowane poza 
granicami Niemiec, przyczynią się 
potężnie do odbudowy Europy.

W tych okolicznościach wydaje się 
godnym ubolewania, że komisja 
Humphrey'a, w skład której wchodzą 
przemysłowcy amerykańscy, a której 
nie opublikowany jeszcze raport wy­
wiera zdaje się wpływ na Departament 
Staniu, zastanawiała cię n e iwd tym, 
gdzie będące przedmiotem sporu fa­
bryki okazałyby s'ę najbardziej po­
żyteczne, aHe czy możliwym jest, żeby 
były pożyteczen tam, gdzie stoją w 
Niemczech. Ten sposób postawienia 
sprawy przechodzi do porządku zaró­
wno nad uzgodnionym ograniczeniem 
niemieckiej produkcji stalli do 10.7 
miliona ton, jak i nad obecną nie­
zdolnością przemysłu niemieckiego do 
wykorzystania fabryk, nawet gdyby 
żadne takie ograniczenia nie istniały. 
P. Marshall w lutym zeszłego roku 
zaprzeczył temu, jakoby rozbiórka 
miała jakiś “ doraźny wpływ na zdol­
ność Niemiec do produkcją j ekspor­
tu. Powiedział również, że „nowo u- 
stalony poziom nie okazał się prze­
szkodą dó realizacji europejskiego 
programu odbudowy“. Rząd brytyjski 
ma prawo chyba zapytać, dlaczego 
Departament Stanu ma obecnie za­
miar porzucić politykę tak wyraźnie 
uzasadnioną.

RÓWNOWAGA Sit
DAILY MAIL zajmuje się spra­

wami zagranicznymi i krytykuje o- 
świadczenie m!nistra Bevłna, w któ­
rym stwierdził on ostatnio że „daw­
ne czasy równowagi sił minęły i że 
musi nastąpić współpraca“. Zdaniem 
dziennika tak nie jest. Równowaga 
sił — piszę Daily Mail — oznacza 
tylko stan równowagi między pań­
stwami europejskimi. .Czasami jed­
nak zdarzało się, że jedno państwo 
zamierzało opanować wszystkie in­
ne. Kiedy to groziło, W. Brytania 
zawsze wkraczała i brała stronę 
słabszych. Cele jej nie były agre­
sywne. W. Brytania dążyła do u- 
trzymania równowagi sił, ażeby 
strzec pokoju, a kiedy te jej wysił­
ki były daremne, walczyła o niepo­
dległość mniejszych państw euro­
pejskich.

Zarobki robotnicze wzrosły
Ministerstwo pracy przeprowadza 

co 6 miesięcy szczegółowe badania 
w sprawie zarobków i godzin pracy 
robotników, zatrudnionych w głów­
nych -dziedzinach przemysłu brytyj­
skiego oraz w podstawowych zawo­
dach. Ostatnio opublikowano dane, 
uzyskane z badań sytuacji zarobko­
wej za miesiąc kwiecień 1943 r. Pra­
cownicy biur, kierownicy itd zostali 
wyłączeni z publikacji, natomiast 
objęła ona zarówno wykwalifikowa­
nych jak i niewykwalifikowanych 
robotników. Dane dotyczą zarob­
ków brutto, tj. przed potrąceniem 
podatku dochodowego, czy też staw-" 
ki ubezpieczeniowej. Przeciętne ty­
godniowe zarobki robotników we 
wszystkich dziedzinach przemysłu 
przedstawiają się na podstawie 
przeprowadzonych badań następu­
jąco:

Proc, 
wzrost

zarobki zarobków
tygodn. od paźdź.

kwieć. 1948 1938 r.
Mężczyźni

(ponad 21 lat) 6.7z funta. Z ; 94 .1" ij
Młodzież męska 
Kobiety

2.85 39 119

(ponad 18 lat) 3.6 99 124
Młodzież żeńska 
Ogółem wszyscy

2.1 99 161

robotnicy 5.75 39 114

Przeciętne zarobki wszystkich ro­
botników są o około 5c/o wyższe niż 
w październiku 1947 r., a o 10% 
wyższe w porównaniu' z kwietniem 
1947 r. Nieoficjalne obliczenia, opar­
te na oficjalnych danych, stwier­
dzają wzrost kosztów utrzymana w 
okresie między 1938 a 1947 o około 
75%. Zarobki W poszczególnych 
dziedzinach przemysłu i ich procen­
towy wzrost w stosunku do paź­
dziernika 1938 r. przedstawiają się 
następująco:

Przec’e’ne Procent 
zarobki przec‘ętn. 
w ostatnim wzrortu 

tygodnu za-obkćw 
platn'cz. od paźdz 

, w kw'etn. 1948 r.
1948 r.
funty procent

Przemysł żelazny, Ka­
mieniarski i górn. 6,3 123

Obróbka niemota1 o-

Mctalurg:a, przemysł 
maszynowy i budo­
wa okrętów 6.3 112

Tekstylia 4 6 144

wych prod. kopalń. 
Cegielnie, przem. ce­

6.65 118

ramiczny i szklarski
Przem. chem., far-

5.6 136

b:arski i ropny 5.75 110

Przemysł skórzany,
futrzany itd. 5.25 126

Przem. konfekcyjny 4.00 130
Przem. żywnościowy

i tytoń: o wy 5 00 112
Przemysł tartaczny

i stolarski 5.6 117
Przemysł papierniczy

drukarski itd. 5.6 94
Przemysł budowla­

ny itd. 6.00 97
Różne rodzaje prze­

mysłu przetwórcz. 5.6 140
Transport, magazyny

itd. (wyłączając ko­
lejnictwo 6.35 94

Instytucje użytecz­
ności publicznej 5.3 79

Rządowe zakłady
przemysłowe 5.95 69

Przeciętne tygodniowe zarobki w 
prawie że wszystkich dziedzinach 
przemysłu są znacznie wyższo, niż 
m!n:ma oznaczone przez skalę za­
robków tygodniowych. Wolno wy­
płacać wyższe zarobki i istotnie wy­
płaca się je. Co więcej, układy zbio­
rowe, zawierane przez związki za­
wodowe oraz zarządzeni rządu w 
sprawie zarobków, zawierają : klau­
zule, przewidujące znacznie wyższe

od podstawowych stawki za a pracę 
akordową, nadliczbowe godziny, 
pracę nocną i niedzielną.

Około 28% robotników przemysłu 
pracuje na akord. Stawki ich plac 
są tak ustalone, że- mogą przewyż­
szyć co najmniej o 25% zarobki ro­
botników, zatrudnionych na normal­
nych warunkach. Zarobki robotni­
ków nocnych są o 8—20% wyższe 
od normalnych. Za grdziny nadlicz­
bowe płaci się zwykle następująco: 
za pierwsze dwie godziny normalna 
stawka -I- 25%, za dalsze godziny — 
normalna stawka + 50%. Podwójną 
stawkę płaci się zwykle za pracę 
niedzielną oraz czasem za 5-ćiogo- 
dzinną pracę nadliczbową i wszyst­
kie godziny po niej następujące. Ro­
botnicy akordowi, pracujący n-dli- 
czbowo, otrzymują takie same pro­
centowe dodatki co zwyczajni robot­
nicy.

Faktyczne zarobią zwiększyły się 
gwałtowniej niż podstawowa skala 
płac, która zgodnie z oficjalnymi da- 
nymi:.jn!n'sterstwa. pracy wzrosła 
Tylko o 78% w stosunku do 1983 r. 
Jednym z powodów tego jest fakt, 
że od zakończenia wojny związki za­
wodowe uzyskały skrócenie o 31/« 
godziny tygodnia pracy robotnika. 
Wpłynęło to natura’nie na powięk­
szeni się ilości godzin nadliczbo­
wych ponad przeciętny przedwojen­
ny poziom. Czas przepracowywany 
rzeczywiście przez robotnika wyno­
si obecnie 45.3 godzin tygodniwo, 
co stanowi zaidwie o 1.3 godzny 
mnież niż w 1938 r.

Rolnictwo, górnictwo, kolejnictwo, 
praca w porcie i praca w zakresie 
dystrybucji towarów nie są objęte 
sprawozdaniami przemysłowymi mi­
nisterstwa pracy. Jednakże Zarząd 
Przemysłu Węglowego i Zarząd Do­
ków prowadzą obliczenia przecięt­
nych zarobków górników i robotni­
ków portowych dla porównania 
tych zarobków z sytuacją w prze­
myśle. Tygodniowe gotówkowe pła­
ce górników ,w kwietniu 1948 r. Wy­
nosiły orzec'ęnie 8.65 funta. Dp tego 
dochodzą różne świadczenia rzeczo­
we o wartości 0 4 funta. W c!ągu 
trzech miesięcy — kwietnia, ma'a i 
czerwca r. 1948 — robotn!cv porto­
wi zarabiali przeciętnie 7.65 funta 
tygodniowo.

W kwietniu 1938 r. dorośli górnicy 
otrzymywali przeciętnie 2 9 funta 
za tydzień i jakiś dodatek w posta­
ci śwadczeń rzeczowych wartości 
0.125 f. Górnicy więc byli dość 
marnie płatni w porównaniu z 
możliwościami zarobkowymi wy­
kwalifikowanych robotników w in­
nych dziedzinach przemysłu. Obec­
nie tylko najlepiej płatni wykwali­
fikowani robotnicy mogą porównać 
swe płace z zarobkami górnika, pra­
cującego na akord.

Przeciętne zarobki są lepszym 
znacznie wskaźnikiem dochodów 
pieniężnych niż tygodniowa skala 
płac, nie dają jednak pojęcia o bez­
pośrednim opodatkowaniu z jednej 
strony, a z drugiej o korzyściach 
płynących z ubezpieczeń spó'ecz- 
nych, opłacanych przez pracodaw­
ców i jeszcze większych korzyściach, 
jakie dają wnłaty na fundusz publi­
czny. Ubezpieczenia sooTeezne nie 
zawsze są objęte układem zboro­
wym, zawieranym przez związki za* 
wolowe. Organizują je wówczas fir­
my na własną rękę, zwykle po prze­
dyskutowaniu tei sprawy na radach 
fabrycznych, w skład których wcho­
dzą nrzedstawWe1» kierown!ctwa 
zakładów i róbotn'ków. .

Korzyści, które zapewnić może 
robotnikom pomoc Pracodawcy, są 
iziś znacznie mniejsze od korzyści, 
jakie daje robotnikom system ubez­
pieczeń społecznych. Czynsz w wię­
kszości domów robotniczych utrzy­

mywany jest na poziomie od 33 do 
50% czynszu normalnego, a to uz.ę- 
ki subsydiowaniu nowego budownic­
twa przez rząd i dzięki kontroli 
czynszów. Żywność i ubezpieczenia 
społeczne są również subsyd.owane. 
Pomoc lekarska — bezpłatna. 
Kształcenie dzieci także bezpłatne. 
RobotniK otrzymuje dodatek w wy. 
sokości 0.25 funta tygodniowo na 
każde dziecko (z wyjątkiem pierw­
szego).

Kumulacja zarobków akordo­
wych i płac za goaziny nadliczbo­
we, objęte układem zbiorowym oraz 
korzyści płynące z ubezpieczeń spo­
łecznych, wszystko to razem daje 
zadziwiające rezultaty. Żonaty ro­
botnik, mający czworo dzieci i za­
trudniony na zasadach pracy ' akor­
dowej przez dobrą firmę, otrzymuje 
wg. obowiązującej skali plac za pod­
stawową pracę (44 godziny piacy) — 
5.5 f. tygodniowo. Praktyczn.e jed­
nak może on łatwo wyciągnąć aż 
8.75 funta gotówką i żyć na takim 
poziomie, jaki zapewniałby mu w- 1- 
ny od ipódatku -dochód w -wysokości 
14.25 f. — gdyby “rnusiał on p'aclć 
wszelkie wydatki z 'Własnej kie­

szeni.
Robotnik, znajdujący się w sytua­

cji, jaką przedstawiliśmy powyżej, 
nie uniknie całkowicie opodatkowa­
nia. Nie będzie jednak płacił podat­
ku dochodowego. Podatek lokamy 
(na rzecz miejscowego samorządu) 
będzie proporcjonalny do zas.łku 
mieszkaniowego, otrzymywanego 
przez robotnika, a ilość pośrednich 
podatków będzie bardzo mała, z wy­
jątkiem podatku konsumcyjnego od 
napojów i tytoniu.

Szczegółowo dochody takiego ro­
botnika mo-na by przedstawić nastę­
pująco: Zarobki z pracy akordowej 

+■ dodatek za 4 godziny naa-iczoo- 
we —- często przepracowywane w 
niedziele i>a to w sumie około 8 f- 
tygodniowo. Zasiłki rodz-nne w 
szą 0.75 i. Oficjalny zasiłek czynszo­
wy na mieszkania wynajmow-iie od 
miejscowych władz samorządowych 
równa się 0.4 i. tygodniowo. jcu-ia- 
kowoż wskutek wzrostu . kosztów 
mlcszkan.owych, w wielu domach 
czynsz wynosi nieco w-ęcej, bo tui. 
Oj o, na suma przeznaczona na zasił­
ki żywnościowe wynosi 4/0 mu. iu-i- 
tów rocznie. Zasiłki te, jako że u- 
dz.elane są na zakup pó-.siawvwych 
produktów żywnościowych, rozdzie­
la się równomiernie, len wartość dla 
rodziny, składającej się z 2 osób do* 
rosłych i 4 dzieci w wieku szkol­
nym, wyrazi się cyną prawie i f- 
tygo„n.owo. Koszty Narodowej S u- 
żby Zdrowia obliczane są na ud f- 
W ciągu, 9 pierwszych miesięcy, tak 
w Anglii jak i w Walii czyń n- n -- 
co ponad 0.1 f. na osobę tygodnio­
wo, co dla rodziny 6 osobowej ca W 
sumie 0.6 f. Koszty Ubezpieczeń 
Narodowych (w tym i kosz.y .; 7 
wypadkowej) wynoszą 0.5 f. na ty­
dzień, czyli o 0.25 f, więcej nls -a' 
ktycznie płaci robotnik. Wydatki rzą­
du na wykształcenie 4 dzieci obli­
czane sę na 2.5 f. tygodniowo " 
40 f. rocznie za dziecko uczęszczają­
ce do gimnazjum oraz 25—26 f. na 
rok za dziecko uczęszczające do 
szkoły podstawowej. Świadczenia 
firmy na korzyść robotnika mogą 
dać około 0.5 f. tygodniowo.

Ta pokaźna 'liczba świadczeń oraz 
zarobków gotówkowych na korzyść 
robotnika nie daje jednak wierno1?0 
obrazu rzeczywistości. Naprawi 
podatki i wypłaty ubezpieczeniowe, 
tj. dochody i wydatki rządu muszą 
być zrównoważone. Wymien'on" wy­
żej dane pozwalają jednak na dóbr® 
zorientowanie się, jak dalece oclij?' 
ka rządowa nastawiona jest na nie* 
sienie pomocy dużym rodzinom r°- 
botniczym, które w poprzednich * 
kresach często cierpiały biedę.
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NEWTON, członek redakcji katolickiego pisma ssThe Universe*

Arcybiskup marynarzem
Podróż tankowcem nie należy do 

rzyjemności, 'zwłaszcza kiedy sta­
tek boryka się z wiejącym od połu- 
dn;owego zachodu monsunem, któ­
ry’falami Oceanu Indyjskiego zmy 
wa wąski pokład.

Ażeby się dostać z jednego końca 
statku na drugi, należy wówczas 
orzejść przez tzw. „latający pokład**, 
najęczynowatą strukturę, przerzuca, 
„a wzdłuż całego statku, wysoko po­
nad pokładem. Dla kogoś kto nie 
ma w tym wprawy, przejście to jest 
czymś w rodzaju spaceru po linie, 
przy czym wydaje się, że huragan

Kalendarz na marzec
pc-dajemy terminarz najważniej­

szych wydarzeń w W. Brytanii, lub 
(jctycaącycii W. Brytanii i Conimon- 
vea.'thu na móes*ąc marzec.

1.

2.

3.

5.

6.

7.

III, — Londyn. Doroczny ino- 
czystość nadawania tytu­
łów przez-J. K. Mość w pa­
łacu Buckingham. ■ 
Londyn — Wystawa bry­
tyjskiego przemysłu radio­
wego i telewizyjnego oraz 
sprzętu elektrotechniczne­
go j: telekcmunikac v jnego. 
Edynburg — Ks. Edynbur­
ga otrzyma obywatelstwo 
honorowe' miasta.

III. _ . Paryż — Międzynarodowa
wystawa 
czych.

— Edynburg
Elżbieta otrzyma tytuł do­
ktora literatury honoris 
Causa uniwersytetu edyn- 
burskiego.

— Port Eli-abeth — 5-ły mecz 
kriikietowy Anglia — Płd. 
Afryka.

— Lipsk Otwarcie Targów 
Wiosennych.

— Genewa — Posiedzenie ko­
mitetu do spraw transpor­
tów lądowych przy Euro­
pejskiej Komisji Gospodar­
cze*.
Bangkok — Pierwsze po­
siedzenie Międzynarodowej 
Komisji Ryżowej.
Morze Śródziemne — Kom-

maszyn rolni-

III.

III.

III.

III.

Księżniczka

lada chwila porwie idącego i rzuci 
go w odmęty rozwścieczonej wody, 
kotłującej się wokoło widocznych 
poniżej zbiorników i rurociągów. Je­
żeli statek płynie bez ładunku, a w 
zbiornikach jest tylko pewna ilość 
wody, niezbędnej dla stworzenia od­
powiedniego balastu, przeprawa ta 
jest jeszcze bardziej denerwująca.

Tego właśnie rodzaju przygody 
doświadczył J. E. Arcybiskup Bom 
baju, Roberts, T. J., który odbył nie­
dawno podróż naokoło świata jako 
członek załogi, by zbadać warunki, 
w jakich żyją marynarze na statku 
i w portach.

Monsignor Roberts jest Anglikiem, 
a zanim jedenaście lat temu został 
arcybiskupem Bombaju, był rekto­
rem kolegium św. Franciszka Ksa­
werego w Liverpoolu. To m’asto jest 
jednym z największych portów an­
gielskich, a mieszkający tam katoli­
cy wspólnie z przedstawicielami 
innych wyznali otaczają gorliwą o- 
pieką przewijających się przez port 
marynarzy. Praca społeczna katoli­
ków kocentruje się przede wszyst­
kim ' w słynnym, prowadzonym 
przez nich, wzorowym Klubie Mary­
narzy „Atlantic House“. Mgr Ro- 
bęrts zainteresował -się specjalnie 
życiem marynarzy . podczas drugiej 
wojny światowej, kiedy przebywał 
w Bombaju. Skoro zatem papież po­
lecił zbadać warunki życia i potrze­
by duchowe marynarzy, wybór padł 
na ,mgr Roberts‘a, jako na najodpo­
wiedniejszego człowieka do wyko­
nania tej misji.

Mgr Roberts powierzył swą die­
cezję biskupowi sufraganowi, ’ któ­
rym jest Hindus i rozpoczął pracę 
na statku „The British Aviator“, na­
leżącym do flotylli tankowców je­
dnego z brytyjskich towarzystw 
handlowych. Tankowce te zawijają 
do bardzo wielu portów, nie zabie­
rają wszakże nigdy pasażerów. Obie 
te okoliczności były bardzo korzyst­
ne dla arcybiskupa, gdyż towarzy­
stwo pozwoliło mu według życzenia 
przesiadać się ze statku na statek, 
a ponieważ podróżował w charak­
terze „członka zatogi“, znalazł dzię­
ki temu doskonałą sposobność, by 
zasięgnąć z pierwszej ręki wszyst’

kich informacji, o które mu cho­
dziło.

Podczas pierwszej podróży arcybi 
skup doiarł do Abadan, wielkiego 
portu ropnego w Persji j już wów­
czas zdobył bardzo rozległe do­
świadczenie. Przekonał się np., że 
jednym z najprzykrzejszych skut­
ków służby na tankowcu jest to, że 
statek podróżuje wiele tygodni, ale 
niezbyt długo zatrzymuje się w po- 
szczególnycn portacn, gdyż ładowa­
nie lub wyładowywanie ropy nafto­
wej trwa bardzo krótko, nie ma 
więc wiele czasu na pójście na ląd. 
Zdarza się nieraz, że załoga tankow­
ca przez kilka miesięcy nie opusz­
cza statku. Ropa jest niebezpiecz­
nym ładunkiem, toteż tankowce 
zwykle zatrzymują się zdała ' od 
właściwego portu, skutkiem czego 
marynarzom trudno dostać się do 
kościoła czy nawiązać kontakt z ka­
pelanem portowym.

Rejs do zatoki perskiej jest i pod 
tym względem wyjątkowo uciążli­
wy, że panujące tam upały spra­
wiają, iż załoga zwłaszcza przy ob­
słudze kotłów choruje nieraz ze 
spowodowanego gorącem wyczerpa­
nia. ' .

Mimo, że na nowoczesnym tan-' 
kowcu izba chorych posiada specjal­
ną wentylację, a w Abadan jest 
pierwszorzędny szpital, jednakże w 
innych portach i na starych statkach 
nie zawsze tak bywa, toteż chorzy 
marynarze rzadko kiedy mogą być 
odwiedzani przez katolickiego księ­
dza.

Arcybiskup Roberts zamierza przy 
pomocy organizacji „Apostlesłrp of 
the Sea“ (Apostolstwo morskie) 
stworzyć w jak największej liczbie 
portów kluby i domy noclegowe dla 
marynarzy na wzór wspomnianego 
na początku „Atlantic House“.

Zdaniem arcybiskupa najcenniej­
szą pracę społeczną w Liverpoolu 
wykonuje 400 ochotniczek, które w 
klubie marynarzy grają rolę „pań 
domu“. Mgr Roberts przekonał się, 
że jedną z największych bolączek 
niestałego trybu życia marynarza 
jest brak atmosfery domowej i kon­
taktu z kobietami o katolickim świa­
topoglądzie.

Egipt uczestniczy w budowie tamy 
w Ugandzie

Gabinet egipski zgodził się już na udział Egiptu w realizacji wielkiego 
planu wykorzystania siły wodnej w Ugandzie. Ogólny koszt realizacji 
planu wynosi 7 mil. tuntów. Sprawa udziału Egiptu rozpatrywana będzie 
z kolei przez parlament tego kraju. Na zdjęciu: szkic perspektywiczny, 
przedstawiający projektowaną tamę przy wodospadach Owen na jeziorze 

Victoria.

EDWARD LUCKARIFT

„Summerlands"

binowane manewry floty
■ brytyjskiej.

Nowy Jork — Wystawa 
•antyków anqlosaskich.

9. III. — 150 rocznica założenia Kró­
lewskiego Instytutu W. 
Brytanii.

11. III. — Genewa — Posiedzenie ko­
mitetu przemysło.wo-surów- 
cowego przy Europejskiej 
Komisji- Gospodarczej.

12. III. — Londyn — Zawody sporto­
we między uniwersytetami 
Oxford—Cambridge.

13. III. — Wiedeń — Otwarcie Mię­
dzynarodowych Targów 

. Wiosennych.
Praga — Otwarcie Między, 
narodowych Tarqow.
Werona — Otwarcie mię­
dzynarodowej wystawy rol­
niczej.

15. III. — Niemcy — Otwarcie bry­
tyjskiej ' wystawy' planowa­
nia miast i wsi.

17. III. — Genewa — Międzynarodo­
wa wystawa samochodów.

21. III. — Genewa — Posiedzenie
Eurb.peiekiej Komisji Gos­
podarczej — komitet ener- 
qii elekirycznei. Czwarte 
posiedzenie Europejskiej 
Komisji Gospodarczej przy 
O. N. Z.
Bejrut — Posiedzenie ko* 
misji ONZ dla spraw ko­
biet

22. III. — Londyn — Posiedzenie
Międzynarodowego Towa­
rzystwa Komunikacji Po­
wietrznej. Posiedzenie re­
gionalne Międzynarodowej 
Organizacji Lotnictwa Cy- 

, wilnego.
III. — Budapeszt — Otwarcie wy­

stawy rolniczej i hodowla- 
, mej.

III. — Genewa —. Posiedzenie 
Międzynarodowej Organi- 
zacii dla Uchodźców.

’• DI. — Johannesburg — Męcz 
bokserski Bruce Woodcock 

,, contra Johnny Ralf.
III, — Mysore — Międzyn anodo- 

„ konferencja leśna (Indie).
' ‘II- — Genewa — Posiedzen e ko­

mitetu mieszkanio wego Eu­
ropejskiej Komisji Gospo- 

I ... darczej.
I ’ m. — Ch'cago — Międzynarodo­

wa wystawa urządzeń o- 
św:etle”iowych.

Utrecht — Otwarcie Ho­
lenderskich Tarqow Prze­

mysłowych.
Australia — Otwarcie bry­
tyjskiej wystawy .plano­
wania miast i wsi.
Massachusetts — Winston 
Churchill przemawia rra zje- 
żdzie institute tectaołogp 
czhego.

Pierwsze posiedzenie
N

W Londynie odbyło się pierwsze posiedzenie Wojskowej Rady Bezpie­
czeństwa utworzonej przez trzy zachodnie mocarstwa. Na zdjęciu-, przed­

stawiciele trzech państw w czasie obrad.

Telegramy
Korespondent dyplomatyczny do­

nosi, że min. Bevin w czasie rozmów 
londyńskich, przedyskutował z grec­
kim ministrem spraw zagranicznych 
możliwość stworzenia paktu wza­
jemnego bezpieczeństwa między 
krajami wschodnio-śródziemnomor- 
skimi.

*

Budżet marynarki na rok 1949—50 
wykazuje zwyżkę 36ł/4 miliona 
w stosunku do poprzedni' go roku. 
Prawie połowa tej ‘ sumy została 
przeznaczona na podwyżki płac ma­

rynarzy i praco ->ików portowych 
oraz na pokrycie zwiększonych cen 
surowców. Reszta poszwa na koszty 
utrzymania 1 zwiększenia stanu go­
towości floty.

*

Wartość brytyjskich eksportów 
w styczniu wynn '? 159,200.0C"1 fun­
tów.- Jest to najwyższa ~-mą jaką 
osiągnięto w jednym 1M' ’ i prze­
kracza o 12 milio- iw noDr— Mi re­
kord, osiągnięty w listonadz’e ze­
szłego roku. Imn^rty były również 
wyższe niż kiedyk'Iwiek r'"zedtem: 
wartość ich wyniosła " °00 000 fun­
tów, sprowadzała c bilans ujemny do 
niecałych 23 mil. funtów.

*

Zdrowie król? Polepszyło się po 
pobycie na wsi w Sand: ’ ’ "ham. Po­
wrócił on do nałacu P-wkinghąm 
w środę i prawdopodobnie Redzie 
przyjmował na oficjalnych audien­
cjach,

*

24 kwietnia zniesie się racjonowa- 
nie cukierków i czekolady.

Australia projektuje wysłanie do­
datkowo w podarunku dla W. Bry­
tanii 5 milionów puszek żywności 
konserwowanej.

*

Podczas posiedzenia Komisji Go­
spodarczej Europejskiego Komitetu 
dla Rozwoju Handlu, które odbyło 
się w Genewie, W. Brytania zdekla­
rowała gotowość uwzględnienia wię­
kszych ułatwień w zakresie kon ­
wersji szterlinga na dolary w ra­
mach planu, mającego na celu zwię­
kszenie obrotów handlowych między 
Wschodem a Zachodem Przedstawi­
ciel W. Brytanii, p. Thorley dodał, 
że W. Brytania będzie domagała się 
osobnego układu z każdym krajem, 
korzystającym ze szterlinga w ten 
Sposób«

W r. 1943, kiedy wojna na morzu 
szalała, a szpitale zapełniały się co­
raz większą liczbą rannych, sześciu 
wysoce uspołecznionych ludzi zebra­
ło się w Liverpoolu, by radzić nad 
zorganizowaniem pomocy dla inwa­
lidów, opuszczających szpitale. Lu­
dzie ci położyli już znaczne zasługi, 
kiedy założyli Ośrodek Opieki nad 
Marynarzem w Liverpoolu. Tym ra­
zem jednak postanowili rozszerzyć 
swą działalność i zakupić duży dom 
na wsj wraz z należącymi do niego 
22 ha ziemi w hrabstwie Westmor­
land, by stworzyć tam ośrodek dla 
rekonwalescentów spośród rannych 
oficerów i marynarzy marynarka 
handlowej.

Otwarcia tego ośrodka nazwanego 
„Summerlands“ dokonał we wrze­
śniu 1944 r. poseł George Tomlinson; 
.sekretarz parlamentarny nrnister- 
stwa pracy i opieki społecznej, obec-1 
nie zaś mWster oświaty. Pomysł do­
mu wypoczynkowego rozwinął się 
wkrótce poza pierwotne, zakreślone 
przez inicjatorów ramy. Wielu prze­
bywających tam pacjentów było in-’ 
walidami. którzy nię. mogiń. już po­
wrócić do służby w marynarce. Na­
leżało dostarczyć tym ludz'om m 
nych możhwości zarabiania na ży­
cie i robienia użytku z ich umiejęt­
ności.

Należące do majątku stajnfe za- 
ntrenicno na warsztaty, gdzie inwa­
lidów zaczęto uczyć stolarki i wy­
robu mebli. Obecnie stajnie te, w 
których dawniej m‘eścito się czter­
naście koni, zmien łv się w dużą fa­
brykę, zajmującą 1300 m8 przestrze­
ni, która w ciągu trzech i pół lat 
wyprodukowała rękami marynarzy- 
■inwalidów 150 000 sztuk mebli.

Zwiedzając tę fabrykę i należący 
do niej tartak. rozmaw*ałem z pra­
cownikami, zajętymi wyrobem naj­
różniejszych mebli: jak komplety 
sypialni., krzesła itp. Jeden z nich, 
John Clayton, opowiadał mi, że 
wstąpił do marynarki podczas pierw­
szej wojny światowej, a w ciągu 
lat spędzonych na morzu pra­
cował na trzynastu zatopionych

przez nieprzyjaciela statkach. Nie­
jeden z przebywających w Summer- 
lands marynarzy dotarł tam bez 
wielkiej nadziej na przyszłość, ale 
dzięki opiece kierujących ośrodk'em 
państwa Sołly. uzyskał możliwość 
rozpoczęca nowego życia.

Przybywający do Summerlandś 
inwalida zostaje zakwaterowany w 
uroczym, starym domu, a podczas 
dziewięciomiesięcznego kursu otrzy­
muje pełną płacę według ustalonej 
przez związek zawodowy stawki za 
44-godzinny tydz*eń pracy. Ukoń­
czywszy przeszkolenie, inwal’da mo­
że wrócić do 'życia domowego, a 
op*ekunowie zapewniają mu dobrą 
posadę w nowoopanowanym przez 
niego zawodzie.

Wielu inwalidów woli jednakże 
pracować dalei w nreiscowej fabry­
ce mebli. Dla tych wybudowano już 
15 dwurodzinnych domków. a dal­
szych 9 będzie wkrótce wykończo­
nych.

Życie towarzyskie w ośrodku jest 
.dobrze .zorganizowane, dzięki temu 
panuje tam wesoła i swobodna at­
mosfera. Go sobotę urządza się 
wsoólne wycieczki do pobEsikich 
uzdrowisk. gdzie mieszkańcy ośrod­
ka mogą pójść do kawiarni, kina czy 
teatru.

Ci, którzy wolą czas wolny spę­
dzać na miejscu, mogą korzystać z 
istniejących w ośrodku urządzeń 
rozrywkowych: doskonałej b''bl’'ote- 
ki, sali bilardowej, klubu bridge‘o- 
wego etc.

Nie zapomina się tu również o 
przyszłości. Projektuje się budowę 
fabryki ceramicznej i tkalni, bowiem 
zajęcia w tych zakładach są bardzo 
dla inwalidów odpowiedn*«..

Opuśe.łem to typowe staroangiel- 
skie domostwo z jego wysokimi, 
ozdobionymi dębową boazerią poko­
jami i pięknym; ogrodami, poi wra­
żeniem, że marynarze-inwal:da na 
pewno odzyskają tu siły j spraw­
ność, potrzebne do rozpoczęcia na 
nowo pożytecznego i szczęśliwego 
życia.

Miniaturowy samochód wyścigowy

Nowy typ miniaturowego samochodu wyścigowego „Merwyn” — 500 
cm sześć..— podczas pierwszego pokazu w Londynie. Samochód wyposa­
żony jest we wszelkie nowoczesne urządzenia, a cena jego wynosi 

445 funtów,.
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KTO PlERWSZy?
Parę uwag na lemat równoczesnych odkryć

Cała historia wynalazków jest niekończącym się łańcuchem równo­
legle dokonywanych odkryć.

W dziedzinie elektryczności do pierwszeństwa w dokonaniu każ­
dego prawie większego wynalazku rościło sobie pretensje równocze­
śnie kilka osób. Do wynalezienia teleskopu przyznało się 9 osób, do 
termometru 5. Inne przykłady podobnej sytuacji — to wynalezienie 
statku parowego, telegrafu, telefonu i samolotu.

Pewne wydawnictwo cytuje listę 150 przykładów równocześnie do­
konanych wynalazków, inna znowuż publikacja podaję, że w samej 
medycynie było 150 wypadków równoczesnych odkryć. Odkrycia pla­
nety Neptuna, rachunku różniczkowego, i logarytmów dokonane zo­
stały równocześnie przez kilka osób. 5 osób odkryło oddychanie roślin 
w r. 1777, siedem opracowało teorię komórkową w 1839 r., a w r. 1900 
czterech uczonych, pracujących niezależnie od siebie, doszło do tych 
samych wyników, jakie zawarte były w zan.edbanej podówczas teorii 
Mendla.

W MATEMATYCE
W listopadzie 1823 r. matematyk węgierski Wolfgang Bolyai otrzy­

mał list od syna swego Jana, 21 letniego wówczas młodzieńca, zawia­
damiający że Bolyai junior „zbudował nowy świat z niczego“. Isto­
tnie Jan Bolyai wpadł na pomysł opracowania geometrii, w której 
pewnik Euklidesa o jednej parze prostych równoległych okazał się 
nieprarwdz wy. W ciągu dwóch lat, jakie nastąpiły po napisaniu tego 
listu, a więc między rokiem 1823—25, czterech innych matematyków— 
Gauss, Taurinus i Schweikart w Niemczech oraz Łobaczewski w Ro_ 
sjl doszli do takich samych wniosków. Przy tym nie wszyscy ci uczeni 
znali się wzapemnie. Gauss poznał już ważność wyżej wymienionego 
problemu mając 21 lat tj. w 1789 i powracał do tego zagadnien;a kil­
kakrotnie. 8 lat pracował Bolyai nad ukończeniem swego systemu geo­
metrii nie euklidesowej. W r. 1831 Wolfgang posiał pracę syna swemu 
staremu profesorowi Gaussowi. Gauss odpowiedział w marcu 1832 r., 
potwierdzając wielką wartość pracy .Jana. Dodał też raczej mimocho­
dem, że geometria Bolyal‘a sprawlła"mu niespodziankę, gdyż on sam, 
Gauss, rozwijał już od 30 lat podobne poglądy, nie mając jednali za- 
m'aru ich publikować, gdyż nie wzbudziły one wielkiego zaintereso­
wania.

Było to za wiele dla młodego Bolyaita. Nie chtóało mu się bowiem 
wierzyć, aby tak wielki człowiek, jak Gauss, mógł utrzymywać w ta­
jemnicy przed ludzkością wyniki swych genialnych prac. Bolyai za­
czął więc podejrzewać Gaussa o nieuczciwość. Gdy w kilka lat póź­
nej Łobaczewski apubrkował taki sam system geometrii nie ęukii- 
desowej — Bolyai uważał to za potwierdzenie swych podejrzeń, 
w końcu utwierdził się w przekonaniu, iż jego pomysły zostały skra­
dzione.

DARWIN I WALLACE
A oto inny przykład: znowu historia młodego człowieka. Był nim 

Al red Russel Wallace. Jest luty rok 1858. Na jednej z wysp Archi­
pelagu Malajskiego przebywa złożony chorobą 35 letni entomolog 
Wallace. 3 lata przedtem, będąc na Borneo, napisał on pracę o roz­
woju nowych gatunków organicznych z Istniejących, blisko spokrew­
nionych gatunków, lecz dotychczas nie miał pojęcia o mechanizmie 
takiej zmienności. Nagle przyp: mniał sobie rozprawę Maltiiusa 
na temat populacji, którą czytał kilka lat przedtem. Przyszedł 
mu też na myśl opis Malthusa, przedstawiający w jaki sposób 
wojny, choroby, i głód działają jako skuteczne hamulce na geome­
tryczny wzrost zaludnienia. Doszedł więc do następującego wmosku: 
„gdyby gatunek mógł wytwarzać odmianę posiadającą nieco lepsze 
przystosowani do warunków życia, to odmiana taka musiałaby z cza­
sem csągnąć przewagę liczebną“. W ciągu kilku godzta Wallace 
przemyślał całą swoją teorię ewolucji gatunków której zasadą było 
przotrwame odmian najlepiej przystosowanych do życia. W ciągu 
dwóch dni opracował ją na piśmie i przesłał Karolowi Darwnowi, 
z którym stale korespondował. W pięćdziesiąt lat późn ej określił swój 
czyn słowami; „jako 'młody człowiek żyłem w pośpiechu“, yfallace 
nie mtał bowiem pojęc:a, że Darwin, który miał wówczas już 49 lat 
cierpliwie rozwijał tę samą teorię cd przeszło 20 lat, zachowując ją 
na razie w tajemnicy, w oczekiwaniu na czas. k’edy jako eunatnle 
dojrzałą będzie mógł ją opublikować drukiem w książce pod tytułem 
„O pochodzeniu gatunków“. (Proszę zwrócić tu uwagę na podobień­
stwo tej historii do sprawy Gaussa).

Gdy Darwin otrzymał pracę Wallace‘a, był wstrząśnięty i zmieszany. 
Jego pierwszym odruchem było zachowanie swej pracy w tajemn cy, 
a danie pierwszeństwa publikacji Wallace‘owi. Tego samego wieczoru 
napisał Darwin list do Charlesa Łyella, który już znał jego pracę: 
„Słowa twoje, że może mnie ktoś uprzedzić, sprawdziły się co do 
joty... Nigdy nie spotkałem się z podobnym zbiegiem okoliczności. 
Gdyby Wallace mógł widzieć mój manuskrypt nap'sany w 1842 r., 
nie byłby w stenie lepiej go streścić! Nawet jego określenia są na­
główkami poszczególnych rozdziałów mej pracy!“ W tydzień późntej 
Darwn pisał: „Wołałbym raczej spalić moją książkę, riż gdyby on 
lub ktokolwiek inny mógł pomyśleć, że postąpiłem nteuczciw:e. Czy 
nie sądzisz, że przysyłając swą pracę, Wallace związał mi ręce?“

Lyell jednak namówił Darwina, aby przedłożył Stowarzyszeniu 
Linneusza streszczenie swej pracy, korzystnym bowiem dla nauk-' by­
łoby właśnie opublikowanie równocześnie i pracy Darwina i Wal- 
lace‘a.

Dokonano tego na słynnym posiedzeniu Stowarzyszenia dnia 1 lipęa 
1853 r. Sprawa ta, to narorawdę doskonały przykład. wprawdz!e nie 

i równoczesnego odkryc'a (Darwin bowiem zaczął swą pracę na 20 lat 
przed Wallace‘em), lecz odkrycia zrobicnego niezależne i równocze­
snej, wspólnej pubbkacji prac. Wallace czynił wszystko co możl we, 

. aby podkreśrć większą zasługę Darwina, twierdząc nawet, że ich 
udzteł w odferycu winien być ooenteny nrono-cjona’n’e _ do czasu, 
jaki mu poświęcili, to znaczy w stosunku 20 lat do tygodnia!

CZAS DOJRZAŁ
Podobieństwo tego wypadku do sprawy opracowania systemu geo­

metrii nie euklidesowej jest wprost zadziwiające. Jedr.aże zarówno 
tam, jak j tu istotę zbieżności stenowi fakt, że czas dojrzał już dia 
sformułowania danych myśli.

WidzieTśmy to na przykładzie geometrii nie euklidesowej, a sam 
Darwin, w historycznym- szkicu, stanowiącym wstęp do pracy „O po­
chodzeniu gatunków“ wyjaśnia kwestię dojrzewania odkryć na przy­
kładzie pomysłu doboru naturalnego. Cytuje on 34 autorów. Którzy 
podczas poprzednich 70 lat wyrażali swe wątpliwości co do oddziel­
nego stworzenia niezmiennych gatunków! Między innymi wym’en,!a 
jako „jeden z przykładów powstawania podobnych poglądów w tym 
sam-m czasie“ fakt, że Goethe w Niemczech, jego własny dziadek 
Erasmus Darwin w Anglii oraz Gcoffroy Saint-Hilaire we Francji do­
szli w ciągu 1794—5 r. do podobnego poglądu na ciągłą zth ennóść 
gatunków. Jak dojrzał już czas do uczyn:en'a dalszego kroku w tej 
dziedzinie wykazuje Darwin pisząc, że w ciągu 50 lat przed 1858 r. 
co najmniej dwóch pisarzy angielskich wyrażało podobne do niego za­
sady. Byli to Wells w 1813 (wyrażający ewó’ucy;ny pogląd w odnie- 
steriu do człoweka jedynie) i Matthew w 1331 r Żaden z ri-ch ted-nak, 
nawet i "Wallace, nie poświęcił całych lat żmudnej pracy na groma­
dzenie systematycznie ułożonych dowodów dla poparcia teorii; a wła­
śnie na doriodaeh wspierających teorię polega wiedza.

L. L. Whyte

„Punctureprufe” ratuje dętki
Dziwny pokaz miał ostatnio miej,see w Londynie. 

Celem jego było wypróbowanie brytyjskiego wynalaz­
ku „Punctureprufe“, który ma uodparniać opony po­
jazdów na pęknięcia j przekłuc.a. Wobec przedstawi­
cieli prasy, techników i automobilistów operatorzy 
kroniki filmowej nakręcali oryginalną scenę wanda­
lizmu, mającego przynieść wielkie korzyści współcze­
snym.

Otóż — do grubych opon wielkiego auta ciężarowego 
wkręcono śruby, wbijano gwoźdz.e i inne ostre przed­
mioty. Następnie na scenie tego wydarzenia pojawił 
się mechanik, który elektryczną wiertarką wyborował 
wielką dziurę w jednej z opon samochodu.

„Uwaga“ — krzyknął ktoś i auto ruszyło powoli po 
drodze, mimo dziur ’ otworów w gumach Równocze­
śnie prawie widzowie usłyszeli syczący dźwęk i uj­
rzeli, że szara masa wyprysnęła bąblami z otworu, 
wywierconego przez mechanika. Trwało to krótko. 
Wóz posuwał się spokojnie naprzód, jak gdyby za­
miast uszkodzeń dokonano naprawy.

Była to, jak określili eksperci, „próba tortur“ prze­
prowadzona w znacznie gorszych warunkach od tych, 
jakie zachodzą w czasie normalnej jazdy. Ogo’nte też 
zgodzono się. że nowy wynalazek wytrzymał próbę 
doskonale. Mimo drastycznych uszkodzeń opony utra­
ciły bardzo mało ze swej sprężystości, a po przejecha­
niu kilku metrów dziury i otwory zostały zupełnie za­
lepione.

Historia wynalezienia „Punctureprufe‘u“ sięga 1937 
r. kiedy to Victor Lee — inżynier londyński — zaczął 
ze swymi pomocnikami pracę nad reaTzacją marzeń 
wszystkich automobilistów i cyklistów. Wynalazcy 
szeregu krajów próbowali już od dawna rozwiązać 
problem szybkiej naprawy opon. W większości 'wypad­
ków nie dochodzili do pozytywnych wyników. gdyż 
płyn, którego używano do doświadczeń wprowadzany 
do wnętrza dętki, aby w razie potrzeby zaklejał pęk- 
nięc'a — krzepnął po pewnym czasie, zmn ejszając 
przez to elastyczność dętki, a tym samym niszcząc "ą-

Wynalazek nana I-ee wydaje się wolny od tej wady, 
chc e ta ż w r. 1937 , Punctureprufe“ nie był jeszcze do­
skonały, dętki zapuszczone nim przetrwały po dziś

„Próba tortur". Opony samochodu zostały podziurawione 
śrubami i gwoździami.

dzień w .stanie nadającym się. do używalności, min» 
że opony zewnętrzne zmieniano już kilkakrotnie.

W czasie ostatniej wojny „Punctureprufe' wypróbo. 
wano dokładnie i po ulepszeniu, wynaiazek ten można 
dziś uważać za zupełnie skuteczny. „Punctureprufe" 
to gęsta i lepka m.eszanina roztworu kauczuku gli. 
ceryny. Wprowadza się .ten płyn do wnętrza dętki 
w dość dużej ilości ((2—4 1) przed jej napompowan.em 
Po około 10 minutach jazdy ca’a wewnętrzna pow erz- 
chn a dętki pokryta jest już dz.ęki dz aian u siły od­
środkowej warstwą „Punctureprufe‘u“, grubą na tyle 
że może ona zakleić każde powstałe pękn ęc e. Xe 
rowca może nie spostrzec nawet, iż jego opona zo 
stała przekłuta podczas jazdy — otwór bowiem zostąji 
zaklejony zupe’nie automatycznie. Dętką więc me wy­
maga później żadnej naprawy. Jedyną oznaką powita- 
n'a przekłuć a dętki jest nieznaczna utrata eśnietó 
powietrza w oponie.

Jednorazowe wprowadzenie „Punctureprufe“'.!“ dj 
dętki zapewnia oponie niezwykle długotrwały żvwot 
Wynalazek ten przynosi jeszcze inną korzyść — działa 

'chłodząco na opony przez co przedłuża jeszcze bardziej 
okres ich Użyteczności.

Nie tylko automobiliści skorzystają z nowego w? 
nalazku. Sprawi on również radość mi’oman eyk.i- 
stów całego świata, któ-zy już dawno marzy’; o auto­
matycznym sposobie naprawy pęknięć w dętkach.

Ilość „Punctureprufe‘u“ potrzebna do zabezo ecze© 
opon rowerowych- jest naturalnie znaczn.e mniejsza d 
ilości wymaganej do uodpornien:a opon samochodo­
wych. Rowerzyście wystarczą zaledwte dwie małe tan­
ki o łącznej cenie 0 35 funta. Cena wynalazku snadnie 
naturalnie, gdy zacznie się go produkować masowo.

MIGAWKI PRZEMYSŁOWI
NOWY ŚRODEK 

NAPĘDÓW» w MARYNARCE 
BRYTYJSKA Admiralicja podała 

ostatnio do wiadomości, że 
pierwszy okręt wojenny o napędzie 
odrzutowym — ścigacz 2009 — od­
był pomyślne próby. Użycie turbiny 
gazowej ma tak wielkie znaczenie 
jak stosowanie maszyny parowej 
James Watta, albo wynalezienie 
motorów Dieselta, i spowoduje na- 
pewno wielkie zmiany w planowa­
niu nowoczesnych pancerników.

Jeden z morskich koresponden­
tów BBC, Thomas Maltby, opisał 
turb nę gazową jako turbinę poru­
szaną przez sprężone pod ogrom­
nym ciśnieniem i w wysokiej tem­
peraturze gazy i powietrze, które 
działają na jej płaty. Ten proces 
z kolei porusza wał i śrubę zwy­
czajną. Doniosłość zastosowania tur­
biny gazowej polega na tym, że 
zajmuje ona o wiele mn ej miej­
sca niż inne typy maszyn i należy 
się spodziewać, że praca nad jej 
utrzymaniem i konserwacją będzie 
o wiele mniejsza. Zaoszczędzone 
przy mniejszych rozmiarach ma­
szyn miejsce sprawi, że okręty bę­
dą mogłv być mnieisze i mtać lensze 
uzbrojenie. Sa to dwa bardzo waż­
ne czynriki Nie ma wątpliwości — 
powiedział Maltby — że te o histo­
rycznym znaczeniu dośw adczenia, 
na które Admiralicja łoży duże su­
my pieniędzy, będą miały wielki 
wpływ na budowę przyszłych flot 
świata. Nie można powiedzieć, dokąd 
zaprowadzi nas ten nowy wynala­

zek, ale jest rzeczą pewną, że ozna­
cza on początek nowej ery na mo­
rzu.

ORYGINALNA ZABAWKA
A jednej z wystaw londyńskich 
znajduje się oryginalna, nowa za­

bawka. Jest to mały ptaszek stojący 
ned naczyńkiem z wodą. Co kilka se­
kund ptaszek pochyla się, jakby 
chciał zaczerpnąć wody dzióbkiem

Zabawka nie posiada żadnego me­
chanizmu zegarowego, ani też spręży­
ny. Działa na bardzo prostej zaradz-ie. 
Otóż pomysł poruszania ptaka nasuwa 
na myśl słynne perpetuum mobile, u- 
wa'ane przez fizyków "za absurd.

W kadłubie ptaszka znajduje s“ę 
mała ilość eteru. Eter paruje, obniża­
jąc wskutek tego wagę dolnei części 
ciała ptaka. Ptak więc pochyla eię ku 
przodowi. Ozięblo-ny wodą, znajdują- , 
cą się w naczyńku, eter kondensuje 
się i zbiera znowu w tylnej części 
ciała, przywracając ptaszkowi równo, 
wagę.

WYSADZA* IE 
W POWIETRZE ŻYJĄTEK 

MOHSK <11
RZEDSlĘBIORSTWA amatowk-e i 

władze portowe wydały walkę ży 
jątkem mo-rsk m które całym, masam. 
oblepiają kadłuby statków i podwod 
ne belkowania portów. Żyjątka te nie 
tylko niszczą kons-trukcie drewniane 
i metalowe, ale również zmniejszają 
szybkość statków, gdyż masy ich u-

czepione do kadłubów zwiększ© 
o-pór wody. Tym samym powodzi 
także i zwiększone zużycie paliwa d-! 

c utrzymania danej szybkości statku.
Przeciwko żyjątkom Teredo — 

żącym drewniane słupy, na któryctl 
op'orają się mo-la doków portowy1* 
w Queens Dock Swansea (Walia) 
stosowano miniaturową bombę 
nową Sposób ten okazał s'ę sku‘ec! 
ny. Użyto go za radą Morsktago S|3‘ 
warzy-szemla Biologicznego. Po wY^' 
chu ładunku g'ęblnowego zy ta’ka ru­
nęły, natomiast konstrukcja d’ewna' 
na zupełnie nie ucierpiała.

Prawdopodobne w'ęc niszezri 
akcję ży:ątek morskich będde 
na powstrzymać przez stonowanie wi- 
że-j wymienionego sposobu,

NO *Y MOTOCYKL
TRAKCJA otwartej niedawno ł 
Londynie wystawy motocykli113

werów jest lekki motocykl „Vetoed', 
Jego cechy charakterystyczne sa nTd 
stępujące: wszystkie części moWj" 
kryte, zupełnie nowa konstrukcja td' 
my. motor wielo-cylindrowy. resd 
wan.-e przednie i tylne, specjalny 
chanizm «tartowy, prawie zupełn ® 
cha praca mo-tó-ru. wvso-k; stonień 
pi-eczeństwa “aedy dla k'crowcv ot 
o-bszerne torby bagażowe. 0,

Według don es eń zza granicy 
trzebowanie na ten typ motocykli W 
dzie duże, otrzymano już nawet s«e-” 
większych zamówień. Produkcja n 
wych motorów rozpocznie -się 
średnio po wystawie, na wtosnę 
żącego roku osiągnie poziom 
sztuk tygodniowo.
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PROF. II. A. KREBS

CO WIEMY O WITAMINIE C?
BRAK żywności w W. Brytanii 

w czasie wojny 1939—45 r. 
zmus.ł rząd brytyjski do roz­

ciągnięcia kontroli nad produkcją, 
importem i rozdziałem ważniej­
szych artykułów żywnoścowych. 
Jedną z podstaw, na których opie­
rała s.ę polityka rządu, były zgro­
madzone dotychczas naukowe da­
ne z zakresu odżywienia, rolni­
ctwa i. związanych z tym zagad­
nień. Ważną gałęzią tej wiedzy, 
opracowaną w ciągu ostatnich 3 
czy 4 dzlęs.ątków lat przez naukę 
o odżywianiu, 6ą dane, określają­
ce niezbędną dla ludzkiego orga­
nizmu ilość rozmaitych składni­
ków żywności, takich jak kalorie 
proteiny, m.neraly i witaminy. Ta 
niezbędna „dawka" jest pewną 
ilością składników żywności, któ­
re musi się włączyć w codzienne 
wyżywienie, chcąc zapewnić naj­
lepszy stan zdrowia. Znajomość 
tej niezbędnej dla organizmu ludz 
kiego dawki ma pierwszorzędne 
znaczenie dla tych, którzy kształ­
tują politykę żywnościową.

W toku licznych dyskusji na te­
mat niezbędnych dawek witamin 
A i C, zdano 6obie sprawę, że 
wiadomości, posiadane w tej dzie­
dzinie są raczej fragmentaryczne. 
Poglądy rozma.tych powag nau­
kowych różniły się tu znacznie. 
Ten brak ścisłych danych miał 
swe bezpośrednie złe skutki, po­
nieważ już od 1940 r. wzwyż prze­
ciętne odżywianie ludności bry­
tyjskiej zawierało z pewnością o 
wiele mniej witamin A i C, niż to 
było konieczne dla dobrego stanu 
zdrowia, zgodnie ze zdaniem nie­
których naukowców. Tak więc 
wyłoniło się zagadnienie, czy na­
leży podjąć specjalne kroki, by 
zwiększyć ilość tych witamin w 
żywności. Jeśli chodzi o witaminę 
A, oznaczałoby to dodanie jej do 
margaryny, jak również zwiększę» 
nie produkcji marchwi i jarzyn 
zielonych oraz wszczęcie akcji 
■wyjaśniającej szerokiemu ogólo- sży jest stre-szcze^’em nrac, doko-
wi znaczenie spożywania tych ro­
ślinnych źródeł witaminy A. W 
wypadku zaś witaminy C, ozna­
czaliby to zwękczanie konsump­
cji niektórych jarzyn, import o- 
woców cytrynowych w znacznych 
tlośctach oraz fabrykację i roz­
dział syntetycznej witaminy C. 
Tego rodzaju akcja zorganizowa­
na n.a szeroką, ogólnonarodową 
skalę, jest oczywiście poważnym 
przsdtaęwzięclem, a decyzja pod" 
jęcia jej musi posiadać mocne 
naukowe podstawy.

PROBLEM DAWKOWANIA
Ustalenie dawki niezbędnych 

składników żywności, jeśli chodzi 
o zwierzęta eksperymentalne, jest 
rzeczą względnie łatwą. Zwierzę­
tom daje się pożywienie, pod ka­
żdym względem zadawalające, 
wyjąwszy jeden składnik, który 
eliminuje się celem zbadania skut­
ków. Rozmaitym grupom zw'erząt 
podaję się następnie ten składnik 
w stopniowanych ilościach, ażeby 
określ ć dawkę, dającą najlepszą 
reakcję w danym zakresie: np. 
najwyższą normę wzrostu, czy też 
zapobieżenie spadkowi na wadze, 
lub innym oznakom złego stanu 
zdrowia. Lecz o wiele trudniejszą 
sprawą jest osiągnięcie danych, 
określających ilość składników, 
niezbędnych dla organizmu ludz­
kiego. Pobieżne dane można ze­
brać na podstawo szczegółowego 
przestudiowania pożywienia i sta­
nu zdrowia u szeregu coób. 
Stwierdzono np., że szereg osób w 
W Brytanii przez długi okres cza­
su pobierało przeciętnie nie wię­
cej, niż 25 mg witaminy C dzien­
nie i że ludzie ci byli zupełnie 
zdrów'. Z tego można bv wywnio­
skować. że konieczną dawką jest 
25 mg, lub nieco mniej. Z drugiej 
strony pokazało się, że chorzy na 
szkorbut, czyli tacy, którym bra­
kuje witaminy C, przyswajają so­
bie nie węcej, niż 5 mg w' tarniny 
dzennta i to wskazywałoby, że 
bezwzględnie konieczna ćodz’enna 
dawka musi wyncxs"C ponad 5 mg. 
Oczyw'ście stwierdzenia tego ro­
dzaju nigdy nie mogą być bardzo 
ścisłe Dokładne dane można je­
dynie uzyskać przez kontrolowa­
ne doświadczenia, przeprowadza»

Na żądanie brytyjskiej Rady Badań Medycznych, Instytut Badawczy Sorby'ego w Shef­
field przeprowadził w czas'e II wojny światowej całą serię badań nad ustaleniem niezbęd­
nej dla organizmu ludzkiego ilości witaminy C. Doświadczenia przeprowadzono na zgła­
szających się ochotniczo osobach. Ludzie ci w ciągu badań ryzykowali swe zdrowie i mu­
sieli znosić różne przykrości. Badaniami kierował autor tego artykułu, profesor H. A. Krebs.

ne na istotach ludzkich. Zważyw­
szy liczne wyrzeczenia i ryzyko, 
które takie próby pociągają za so­
bą — ograniczoną, monotonną 
dietę przez bardzo długi okres 
czaou i możliwość zarażenia się 
chorobą — nie należy się dziwić, 
że tylko bardzo n’ewiele tego ro­
dzaju eksperymentów zostało w 
ogóle przeprowadzonych. Ko­
nieczność zdobycia bardziej do­
kładnych wiadomości, dotyczą­
cych niezbędnej dla człowieka 
ilości witam’n A i C. uznano za 
wystarczający powód, usprawie­
dliwiający wezwanie ochotników, 
którzy by zechcieli posłużyć jako 
„króliki doświadczalne". ZgłosTa 
się dostateczna ich ilość. Zanim 
umieszczono ich na liście, zostali 
oni dokładne pomformowatni o 
istocie przeprowadzanych prób i 
o ryzyku, takie one za sobą po­
ciągają. Dokonano dwóch do­
świadczeń. Pierwsze, którego ce­
lem bvło ustalenta konieczne i ilo­
ść' witam’ny A. trwało od 1912 do 
1944 r.; druu’e, mające ustalić 
komżeczna ilość wTaminv C trwa­
ło cd 1944 do 1946 r. Były one 
prowadzone pod egidą Radv Ba­
dań Medycznych przez zespół la­
borantów, w którego skłnd. wcho­
dzili najlepsi fachowcy brytv’scv. 
Krdtk’e snrawozdan'e o wynikach 
badań nad witaminą A, cpuhl’ko­
wano w 1945 r. w n:śm’e ..Natu­
re". Rezultaty badań nad witami­
ną C cgłozzono niedawno w cza- 
een’śm’e ..Lancet'*. Artykuł n'n’ej-

nanych nad witaminą C.

CIĘŻKA PRÓBA
19 mężczyzn i jedna kobieta, w 

wieku cd lat 21 do 34, wzięło u- 
dz'ał w doświadczeń.«. Przez cały 
okres badania prowadzili oni nor­
malne życie, nie robiąc zbyt wiel­
kich wysiłków f.zycznych. N.e- 
którzy pracowali nadal jako urzę­
dnicy, studenci, laboranci etc., 
inni zajęci byli przy prowadzenia 
pensjonatów, w których mieszka­
li. Wszyscy otrzymywali podsta­
wową dietę, zasadnczo wolną cd 
witaminy C, ale wystarczając! 
pod każdym innym względem. 
Ogólny plan polegał na tym, aże­
by z pożywienia 10 ochotników 
wyel minować witaminę i dawać 
określone tylko dawki dopiero 
wtedy, kiedy pojawią się pierwsze 
objawy jej braku w organiźmta. 
Następna grupa złożona z 7 osób, 
otrzymywała od początku dawkę 
10 mg witaminy dziennie, a troje 
ludzi 70 mg dziennie. Aby w mia­
rę możności usunąć wpływ czyn­
ników psychologicznych, nie mó­
wiono ochotnikom, do której gru­
py należą; nie wiedzieli o tym 
również lekarze, odpowiedzialni 
za badania .kliniczne. Wszystkm 
ochotnikom dawano tabletki o 
identycznym smaku i wyglądzie, 
z których pewne nie zawierały 
•witam'ny C. W regularnych od­
stępach czasu, ochotników podda­
wano oględzinom lekarskm, łącz­
nie z badaniem klinicznym, bio­
chemicznym. haematologicznym i 
rentgenologicznym badano rów­
nież stan zmęczenia oraz szyb­
kość gojenia się ran.

Badania kliniczne nie wykryły 
żadnych zasadniczych zmian w 
ciągu pierwszych 17 tygodni. Mię­
dzy 18 a 26 tygodniem u wszyst­
kich ochotników pozbawionych 
witaminy (ale u nikogo z tej gru­
py, gdzie witaminę podawano w 
małych ilościach) zaczęły wystę­
pować zmiany naskórka, znane 
jako „follicular hyperkeratosis"; 
■zrogowacenie torebki włosowej. 
Polega to na powiększeniu s'ę to­
rebki włosowej o i mm średnicy 
w miejscu, w którym włosy wyra­
stają ze skóry. Powodem tego 

obrzęku jest substancja rogowa 
(keratyna), gromadząca się u wy­
lotu torebki włosowej. W kilka 
tygodni po wystąpieniu objawu, 
niektóre z powiększonych torebek 
włosowych czerwien.eją na sku­
tek miejscowego zapalenia i puch­
ną jeszcze więcej. W ciągu na­
stępnego tygodnia lub dwóch za­
ognione torebki zaczynają krwa­
wić, tworząc typowe, s'ne „plam­
ki szkorbutowe", często opisywa­
ne w literaturze medycznej.

Przypuszczano już dawniej, że 
powiększenie torebek włosowych 
i gromadzenie 6ię wokół nich ro­
gowej substancji może być spo­
wodowane jakimiś brakami w od­
żywianiu, zwłaszcza brakiem wi­
taminy A i C. Fakt, że wystąpiło 
ono u każdego osobnika, któremu 
brakowało witaminy C, a nie wy­
stępowało w poprzednich bada­
niach na brak witaminy A, wyja­
śnił, że brak witaminy wywołuje 
te zmiany. Należy jednak zazna­
czyć, że pow'ększenóe i zrogowa­
cenie torebek włosowych może 
mieć inne przyczyny, niż brak wi­
taminy C, mimo że późniejsze sta­
dia procesów, zachodzących w to­
rebkach włosowych — np krwa­
wienie — wydają s'ę charaktery­
styczne dla tego braku. C’ekawe 
zmiany naskórka zaobserwowano 
u 5 epośród 10 osobników, pozba­
wionych witaminy C w pożywie­
niu. Wystąpiło mianowteie ostre 
pogorszenie trądzku, który poka­
zał się w łagodnej. formie na po­
czątku doświadczenia. Pogorszenie 
zaczęło się po upływie 22 tygodni. 
Ponownie należy podkreślić, że 
brak w:tam!ny C jest tylko jedną 
z wielu przyczyn ostrego trądziku.

Następny rodzaj zmian, ataku­
jący dziąsła, zaobserwowano u 
prawie wszystkich osobników, po­
zbawionych witaminy C. Miano­
wicie rozwinęło się u nich scho­
rzenie i owrzodzen e dziąseł. Wy­
stąpiło ono póżn:ej niż zmiany 
naskórka i najbardziej ostry prze­
bieg miało u dwóch osobników, 
których dz'ąsłą wykazywały nie. 
znaczne schorzenia na początku 
doświadczenia.

Specjalnie interesującym był 
jeden wypadek chorobowy, dają­
cy kliniczny obraz ostrej niedo­
mogi serca. Rozpoczęło się to po 
cężkim wyGiłku fizycznym, przy 
równoczesnym braku witamin, 
kiedy charakterystyczne objawy 
szkorbutu nfały względnie łago­
dną formę. Nagłe cołabieme serca 
występuję nieraz przy szkorbucie, 
ale nie w tak wczesnym stad urn. 
N’ebezpieczeństwo źvcia wyma­
gało natychmiastowego lec^ema 
dużymi dawkam’ witaminy C. W 
przeć'ągu 24 godzin przywrócono 
chorego do normalnego stanu.

Próby . wytrzymałości, polega­
jące na krótkim, wytężonym ćwi­
czeniu fizycznym wraz ze skoor­
dynowanym' wysiłkiem mięśni, 
wykaizywały nieznaczny snadek 
s'ł w prunie pozbavz:onei w:tam’_ 
nv C. Osłabienie to rozwifate s’ę 
równocześnie, ale nie przed kli­
nicznymi oktawami szkorbutu. 
Weta innych badań d?>ło rezultaty 
ne<xatvwne: nie było żadnego 
spadku r.a wadze ani w'ększej 
podatności na zarażenie się, czy 
anemię.

LECZENIE SZKORBUTU ,
Osoby z grup, otrzymujących 10 

lub 70 mg witaminy dz’ennie, ni­
gdy nie wykazywały żadnych 
objawów choćby najlżejszej foT_ 
my szkorbutu. W niektórych wy­
padkach dawkę 10 mg dziennie 
podawano przez 424 dni.

Kiedy wyraźne objawy szkor­
butu — krwawiące plamy na skó­
rze i zmiany w dziąsłach — roz­
winęły się w grupie, pozbawionej 

witaminy C, uzyskano już niezbi­
te dowody skuteczności przepro­
wadzonych dcśw adczeń. Ustala­
jąc wysokość dawki leczniczej, 
postanowiono podawać niedużą 
dawkę, która by spowodowała 
stopniowe lecz niezbyt przewle­
kłe leczenie. Można by ją później 
zwiększyć, gdyby działanie jej o- 
kazało się nieskuteczne. Zdecydo­
wano się zatem na ilość 10 mg 
dziennie. Reakcja była taka sama 
we wszystk.ch wypadkach. W 
przeciągu tygodnia krwawienie 
naskórka ustawało, a dawne wy­
lewy poczęły tracić swój ciemno 
czerwony kolor. W ciągu 7 do 9 
tygodni naskórek w miejscu 
krwawiących plam odzyskał swój 
normalny wygląd. Trądzik rów­
nież się cofnął, chocaż znacznie 
wolniej, a pacjent w ciągu 10 do 
18 tygodni wrócił do stanu, w ja- 
k m znajdował się przed rozpoczę­
ciem doświadczenia. Schorzenia 
dziąseł wyleczono w przeciągu 10 
do 14 tygodni.

Tak więc dawka 10 mg dzien­
nie, dawana jednej grupie od po­
czątku doświadczenia, ustrzegła 
pacjentów we wszystkich wypad­
kach od złych skutków braku wi­
taminy. Ta sama dawka stosowa­
na jako środek leczniczy w grupie 
pozbawionej witaminy C, zupeł­
nie wyleczyła szkorbut. Wyn'ka 
stąd, że u osobników poddanych 
doświadczen.u, „minimalna" nie­
zbędną ilość witaminy C. ustalo­
na na podstawie leczenia szkorbu­
tu. wynosi w przybliżeniu 10 mg. 
Wiadomośęj, zebrane z innych 
źródeł dowcdzą, że dawka ta nie 
powinna być znacznie mniejsza. 
Należy jednak pamiętać, że w co­
dziennym pożywieniu trzeba wię­
kszej ilcści witamin, niż to nie­
zbędne .minimum", ustalone w 
doświadczeniach. Ta większą ilość 
uwzględni indy w'dualne różnice 
organizmów ludzkich oraz wpływ 
czynn/ków zewnętrznych, takich 
jak klimat. czv rodzaj wykonywa- 
nem zajęcia, iak np. c’ężkiej pra­
cy fizycznej. Po szczegółowym roz­
patrzeniu, ,.m'n’mum" dawki — 
wynoszące 10 mg — podniesiono 
trzykrotnie i jako dzienną dawkę 
dla normalnego dorosłego czło­
wieka zaproponowano 30 mg. 
Trzeba podkreśl’ć słowo ..normal­
ny", ponieważ w chorobie, czy 
snec’al—te cieżkch Warunkach, 
należy i’ość tę znacznie zwięk-zyć

Zebrano wiele danych, doty­
czących zawartości witaminy C w 
osoczu i w białych ciałkach krwi 
u badanych osobników. Uznano, 
że ilość witaminy C w tych sub­
stancjach ma poważne znaczenie 
diagnostyczne, ponieważ może u- 
jawnić stan odżywtanta organi­
zmu tą witaminą. Na początku 
doświadczenia ilość witaminy C 
w osoczu wynosiła przeciętnie 0.6 
mg na 100 mTonów. Utrzymała 
sie na tvm poziomie w grunie o- 
eobników, otrzymujących 70 mg 
witanfny, ale w obu pozo-tałyoh 
gronach, otrzymujących 10 mg 
witaminy lub pozbawionych jej 
zupełnie, cyfra ta w przeciągu 5 
tygodni spadła do zera. Jest* rze­
czą zastanów'aiącą, że na podsta­
wie istni ejrcych metod anaTzy o- 
soczą nie da się wykryć różnicy 
między pobieraniem przez orga­
nizm 10 mg witamny dziennie (co 
zanobtaga szkorbutowi i leczy go), 
a zupełnym odjęciem jej, które 
prowadzi do szkorbutu. Z drugiej 
strony określeń’e ilości witaminy 
C w btałych całkach krwi (bada­
nia te rozpoczęto bardzo niedaw­
no), wykazało drobne, ale zasad­
nicze różnice między grupą, po­
bierającą 10 mg, a grupą zupełnie 
pozbawioną witaminy. Metoda ta 
ma o wiele większe znaczenie 
diagnostyczne, niż analiza osocza»

WITAMINA C POMAGA 
W GOJENIU RAN

Od dawna już wiedziano, że 
gojen’-e się ran u osób cierpiących 
na szkorbut jest nieprawidłowe. 
Rany nie goją się tak, jak powin­
ny, a blizny po świeżych ranach 
mogą otwierać się ponownie. Nie­
którzy ch'rurdzv proponowali za­
tem. aby przed większą operacją 
podawać pacienom witaminę C, 
w celu zapewn'en'a jak najpomy­
ślniejszych warunków dla pojenia 
się ran. Jednakowoż nie wiado­
mo. w jakim stadium szkorbu u 
zaczyna s'e we.dl'we qojen'e s'ę 
ran. Może są to zm'anv z najwcze­
śniejszego okresu, które mocja się 
rozwtaąć. zanim ud.a się wykryć 
ocrólnę klurczne objawy szkorbu­
tu? W celu zbadania tych zagad­
nień zrobiono głębokie naęęcta 
na udach ooobn'ków poddanych 
doświadczeniom. W sunfe zadano 
72 rany w rozmai ych stadiach 
schorzeń, wys1 epuiących z powo­
du braku witaminy. Były one 
szczegółowo 'badane, a w włełi 
wypadkach, po upływie 3 tygod- 
ni, wycmki bl'zin poddawano ba­
daniu mikroskopowemu oraz mie­
rzono ich mechaniczne własności 
(siłę napięcia). Zgodnie z poprzed­
nim doświadczeniem stwierdzono, 
że k'edv rozwijał sta szkorbut. qo- 
ienie się rany było powolne i wa­
dliwe. Zmniejszała się taż ilość 
kolagenu, a mięśnta wio czały. 
Ponad1.© blizny z ran naciętych w 
pierwszym stadium odierà wita­
miny, które zagoiły s’e normaln'e, 
zaczęły ponownta krwawić. Te 
zmiany zaobserwowano jedynie 
wówczas kiedy wystąpiły klinicz­
ne objawy szkorbutu, a nie przed­
tem, -— .o znaczy w 6 miesięcy po 
odjęciu witaminy. Zmiany te nie 
zachoiz!ły u orup otrzymujących 
dawk’ 10 czy 70 mg. Tak więc do­
świadczenia przeprowadzane. w 
zakresie qo’enia s‘ę ran jeszcze 
raź po wtaidzily. że dawka 10 mg 
jest odpowiednia.

Należy <tu .wyjaśnić, że poprze- 
dne poolądy. określające niezbę­
dną ilość witam ny C na 75 mg 
dziennie, optaraly się na tzw. „te­
stach nasycenia". Kiedy duże 
dawki witaminy C. powiedzmy 
500 mg dziènn'e, daje się normal­
nym ludz'om, organizm za rzymu- 
ie Pewna ilość wi am’ny. przecho­
wując ją we krwi i "tkankach. Po 
szeregu takich dawek organizm 
staje sie „nasycony" tzn. nie mo­
że już magazynować w'ęcej wita­
miny. k óra albo podlega ztaszcze- 
h‘u w ’.kankaih, albo zostaje wy­
dalona w ntazm'en'onym stanie.. 
To prawda, że aby utrzymać peł­
ne „nasy centa" tkanek potrzebna 
jest dawka 70 mg dziennie, ale 

nie ma żadnych dowodów, ażeby 
ten stan pełnego nasycenia był 
pod jakimkolwiek względem ko­
rzystny dla zdrowta normalnej o- 
soby. U osobn’ków poddanych 
doświadczeniu, dawka 10 czy 70 
mg dz'enn-'e wydawała się bez 
różnćcy. Dopóki więc n’e mamy 
żadnych dowodów na to. że wy­
soka de.wka witaminy, wynosząca 
ponad 30 mg dz'ennie. którą pra- 
k.vczn'e b!orąc '.rudno jest zapew­
nić. daje jak'ekolw’ek korzystne 
rezultaty, dopóty nie ma żadnej 
realnej podstawy dla zalecania 
'iej ilości.

S ręszczając. badania przepro­
wadzone na ludziach dały sze* 
req rewelacyjnych wyników. 
Dzięki n'm, można bvlo ustało 
m'n'mum niezbędnej dla ludzkta- 
uo orqan-'zmu ilości wdaminv C i 
w ten sposób określić stałą co­
dzienną dawkę dla dorosłych, któ­
ra powtana wynosić 30 mg dzien­
nie. Wiele ciekawych danych ze­
brano na 'temat pierwszych obja­
wów braku witaminy C oraz n® 
dowód iei skutecznego działató 
przy go jeniu się m
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Normalne zajęcia dzienne na staUtn,

Bert Wilkinson wstąpił do słu­
żby morskiej mając 17 lat. W 
1924 roku otrzymał dyplom 
szypra, od tego czasu dowodzi 

kutrem rybackim.

t prawej: Bert sypia zaledwie 
2—3qodz>in na dobę. Kajuta je­
go znajduje się tuż obok kabi­
ny nawigatora. Ułatwia to wy­

dawanie rozkazów.

U góry: Połów: ryby uchwyco. 
gone w sieci wysypuje się na 

pokład siatki.

Kuter Berta wyrusza na połów wraz z tuzinem innych statków rybac­
kich, Potem rozchodzą się ich d og1'. Każdy żegluje w kierunku ulubio­

nych m!ejsc połowu.

Podczas żeglugi: naprawa siec! uszkodzonych w czasie 
poprzednich połowów.

U dołu: Szyper opuszcza ko­
twicę, doprowadziwszy kuter 

na miejsce połowu.

ga na znajomości obyczajów ryb I 
sposobów ich połowu,

W poszukiwaniu dogodnych miejsc 
połowów Bert posługuje się sondą er 
chową. Wracając do . domu sprawdza 
swój kurs przy pomocy aparatury 
radiowej. Wie, że w jesieni większa 
ryba płynie za śledziami, zaś mała za 
ikrą śledzi. Wie, że ławice kierują 
się ku południowi w październiku. Ma

Szyper Bert WMkimeoai z Grimsby 
jest człowiekiem znającym tak do­
brze dno Morza Północnego, jak wię­
kszość ' ludzi zna ewe rodzinne mia­
steczko. Stanowi to już połowę wie­
dzy, którą powinien posiadać męż­
czyzna, utrzymujący siebie i swą ro­
dzinę z połowu ryb oraz kapitan, do­
wodzący 9 ludźmi załogi kutra ry­
backiego. Druga połowa wiedzy pole-

w 7

■Hwi * «
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Wątroby sprawionych na pokładzie ryb oddziela się od 
reszty wnętrzności i magazynuje się osobno.

Ryba ta zaopatrzona fest w fosforyzujące Światełka, 
które nosi na swego rodzaju wydłużonych „antenach".

Posiłek w czasie żeglugi.

W porcie po połowie: marynarze opuścili już statek. Ostatni 
wysiada szyper.

Cech Oficerów Kutrów Rybark’ch w G-imsby fest zarówno 
związkiem zawodowym iok • klubem, ru Beri przychodzi na 

pogawędkę z kolegami.

też wielki zapas praktycznej w:edzy 
gackiej, którą zresztą nie ma zamia- 
?u dzielić się ze zwykłym „szczurem 
Mowym".

Po wyjściu z portu 6zyper ma zu- 
Pełną swobodę działania, Zaczyna rejs 
x Pełnymi bunkrami węgla, kończy 

zaś 2e s,tatk:em napełnionym rybą, 
"yprawa kutra na połów to koszto- 
*T6 Przedsięwzięcie, powinno się

*9c opłacić. Bert musi znaleźć ławi- 
84 ryh Al® ng wodach Morza Północ- ■ 
jSo staje siię to coraz trudniejszym

Żegluga na wzburzonych wodach. 

zadaniem. Zarobki załogi sta‘ku zależą 
od powodzenia połowu. Sam szyper 
otrzymuje 16%, po potrącen.u wydat­
ków na podróż, mając zagwarantowa­
ne minimum 30 szylingów dz'ennie 
Oficer i bosman (trzecia pod wzglę 
dem ważności osoba na kutrze) po­
siadają podobny układ — przewidu 
jący jednak nieco mniejszy procent. 
Marynarze otrzymują zarobki tygod­
niowo, mają jednak również pewien 
udział w zyskach. Aby zapewnić u- 
trzymanie sobie j ludziom, szyper mni­

si spędzać około 5 dni w tygodniu na 
morzu. Sypia 2—3 godzin na dobę. 
Pomaga też we wszystkich czyn­
nościach pokładowych z wyjątkiem 
sprawiania ryb Odpowiada on osobi­
ście nie tylko za bezpieczeństwo 
statku żeglującego najczęściej po bu­
rzliwych, płytkich wodach, lecz także 
od jego sądu zależą zaroibki załogi.

Istnieje około 400 takich ludz; jak 
szyper Bert Wilikinson, wypływają­
cych na połowy s samego tylko 
Grimsby. Zaledwie 36 godzin spędza Bert w domu po 10 dniach żeglugi. 

Potem znowu na morze.

(
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GRAHAM REYNOLDS

pierwszy popularny ilasirafor brylyjski
Thomas Bewick, technik i ilustra­

tor. pracował pod kcniec XVIII j z 
początkiem XIX wieku. Jego nazwi­
sko jest symbolem zasadniczej zimo­
wy zarówno w technice, jak i w za­
sięgu rozpowszechnienia się ilustra­
cji.

W ciągu 200 lub 300 lat przed Be- 
wickiem, ilustrowana literatura w 
Anglii ćteteliła się na dwte zupełnie 
odmienne kategorie. Z jednej strony 
były to luksusowe wydawntetwa dla 
elity czytelników elegancko ozdo­
bione sztychami; z dirugtej — neo- 
prawone wydania zeszytowe, ilu­
strowane prymitywnymi drzewory­
tami. Wydawanie pięknte ilustrowa­
nych książek by’o kosztowne i wy­
magało żmudnego opracowania. 
Wpływał na to, nrędzy wielu inny­
mi przyczynami, fakt, że płytki m:e- 
dziane wymagają innego tuszu 
i nie można odbijać ich równocześ­
nie z tekstem literowym.

Książki ilustrowane przez Bewi­
cka połączyły w sobie artystyczne 
walory wydawnictw, przeznaczonych 
dawniej dla „gentlemanów“, z zale­
tami tan'ch nieoprawianyeh ksią­
żek. Nte było to nowym odkrycem: 
Caxton już znacznie wcześniej zdo­
bił drzeworytami wydawane przez 
stebte „Bajki Ezopa“ j inne tomy. 
Nowością u Bewicka była szczegó­
łowość i precyzja, z jakimi opraco­
wywał swe drzeworyty sztorcowe, 
które mogły być składane wraz z 
czc’cnką j równocześnie odbyane. To 
proste uleoswnite umożliw-ło św'e- 
tne os!ągnó<*ć’a słynnym ilurtrstorom 
powieści Dickensa-Cnrkshenkowi i 
„Phlzow?* oraz wielu innym arty­
stom.

Kwesfa techniki i wpływów ma 
jednakże

dziano mi, że był to mały Matthew 
Martin. Był to ostatni ptaszek, któ­
rego zabiera“.

Od tej chwili P'w'cik stał się za­
palonym miłośnikiem przyrody. Ja- 
ko chłopiec też zaczął rysować, a 
objawienie się tych artystycznych 
zdolności oodyktowało wv’"ór jego 
zawodu. Oddano go na praktykę do 
pewnego rytownika w Newcastle 
nad rzeką Tyne. Kolejno był ucz­
niem. w' ’ i i w-eszcie jedy­
nym właścicielem firmy.

To, co obecnie uważamy za arty­
styczną strenę rycin, odgrywało ma­
łą rolę w tym urozmaiconym han­
dlu. Aby przedsiębiorstwo prospero­
wało. przyjmowano każdy rodzaj 
pracy, jak robienie ryc'n na bankno­
tach czy formularzach rachunko­
wych. grawerowanie herbów, mono­
gramów i ornamentów na srebrze, 
sporządzanie pieczęci, ck’adek książ­
kowych, znaczków pocztowych, ta­
bliczek na trumny, mosiężnych tarcz 
zegarowych, a nawet form na fajki.

Bow'ck zajmował s'ę tą ntewdzię- 
czną prącą w godz nach dziennych 
aż do końca swego życia; ryc'ny 
zwierząt i ptaków, którym zawdzię­
cza swoją sławę, wykonywał zaś w 
wolnych od zajęć godzinach w eczor- 
nych. Lecz kiedy był jeszcze ucz- 
nem, powierzono mu zadane zro­
bieni drewn’anyeh k’ockbw 
cowych z rycinami do książki

sztor- 
o ma-

rU< oraz wćelu innym arty-

jednakże drugorzędne znaczone. 
Najważniejszą jest tu praca artysty, 
traktowana jako rzecz sama w so­
bie. Tematem ryc’n Bewicka. które 
utrwaTły jego sławę, są zwerzęta, 
ptaki i wiejtkie scenki rodzajowe. 
Podobnie, jak wielu spośród naj­
większych artystów. natchntente dla 
swej twórczości czerpał cn ze wspo­
mnień dztecmstwa. Dzieciństwo to 
unłyneło mu na wsi w pobliżu 
Rzymskiego Muru, w odtegłcścj 24 
km od Newcastle nad rzeką Tyne.

W 50-tych i 60-tych latach XVIII 
wieku życie wiejskie posiadało jesz­
cze swój specyficzny charakter w 
nteskażonej formie, a odrębność oko­
licy. w któ-ej urodz’ł się Bcwick, 
podkreślona była jeszcze dzikością i 
nioprzystępnością tych północnych 
stren, oraz wspomnienami zażartych 
wojen granicznych, z czasów ktedy 
®tem'a ta stanowi’a przedfntet spo­
rów m'ędzy Anglikami a Szkotami.

U schvlku życia Bewick nap sał 
pam'ętniki. w których, podobnie, jak 
w swych winietach, powraca myślą 
do wspomnień swobody lat chłopię­
cych. Lata dzięe!ństwa upływały mu 
na próżnowaniu i łazkeweniu. Lecz 
w namiętnkach on‘suje równteż na­
rodźmy głęboktego szacunku dla 
przyrody i miłość' d’a zwierząt, któ­
re to uczuc'a m’ały stać się nrzewo- 
dnimi zasadami jego życia. Na przy­
kład onowiada w jaki snosób zro­
dzi’« się jego m!łość do ptaków:

„Przedtem wiele ptaków zabiera 
kamtetfami. — piszę — lecz ne u- 
dało mi się żadnego schwytać żyw­
cem. Tym razem jednak mała ofiara 
Spadła z drzewa i podniosłem ją. 
Ptaszek zył jeszcze i patrzył aa m re 
iałośnte Dorna-’’-m wrażenia, że gdy­
by mógł przemćw'ć snytałby m-ve 
dlaczego od^-ntem mu życie. Czu­
łem .--ię gręboko zasmucony swn. m 
postęnktem i nie mogłem rozstać s'ę 
a ptaszkiem przez całe ponełudnie. 
Odwracałem go weteż na wszystkie 
strony. nodziwtetec jego unterzen e. 
jego nóżki', dzióbek • każda część 
drobnego ctełika. B”ł to gil. Nie zna­
lem wówczas jego nazwy, ale pow:e-

Rycina Bewicka: kogut kroczący dum- 
®ie po podwórku, na którym widać 

kury j kurczęta

tematyce i to zdecydowało o jego 
przyszłej karierze.

Każdy ambitny miody człow!ek 
w owym czasie pragnął wydostać 
się z prowincjonalnego miasta, toteż 
Bewick, jak wszyscy współcześni 
mu, wyruszył do Londynu pod ko­
niec swego terminatorstwa w 1776 
roku. Uznano go odrazu za obiecu- 

“ jącego młodzieńca i zaofiarowano 
mnóstwo pracy. Najwięcej zamó­
wień otrzymał od Isaaca Taylora, 
jednego z najlepszych ówczesnych 
miedziorytników, ilustrujących 
książki.

Londyn przerażał jednak Bewi­
cka: jego bogactwa obok wielkiej 
nędzy, jego ogrom i oddalenie od 
natury, wszystko to ciążyło na jego 
miłującym wolność umyśle. Tęsknił 
za przyjacielską prostotą Newcastle, 
gdzie w drodze do warsztatu spoty­
kał co najmniej dwudz!estu przyja­
ciół, którzy pytali go o zdrowie. Tak 
więc w ciągu 9 miesięcy był z po­
wrotem w Newcastle, podówczas 
małej, prowincjonalnej mieścinie, 
i tam też pozostał, by dokonać dzie­
ła swego życia.

Jeszcze 8 lat upłynęło jednak, za­
nim zabrał się do ilustrowania swej 
pierwszej wielkTej książki pt. „Ogól­
na historia o czworonogach1’ (Ge­
nerał H’story of Quadrupeds). Mi­
łość i znajomość zwierząt, których

Humorystyczna winieta Bewicka przedstawiająca wiejski obrazek rodzajowy

nauczył się w dzieciństwie, dopro­
wadziła go do przekonani, że ów­
czesne książki szkolne ze swymi 
okropnymi rysunkami wprowadzały 
tylko młodzież w błąd; zabrał się 
więc sam dó naprawiania tych błę­
dów.

W książce swej pragnął pomieścić 
wszystkie zwierzęta znane wówczas 
w zachodniej Kurowie, lecz wyraźnie 
okazał większą sympatię zwierzę­
tom domowym jak bydło, psy, ko­
nie. Rysował je z intuicyjną sym­
patią i we wszsytkich swych ma­
łych sztychach znajdował dość 
miejsca, by tworzyć małe obrazki,

Czerwortogardł z książki Bewicka pi- „Historia 
ptaków brytyjskich“.

Jedna z ilustracji książkowych Bewicka, przedstawiają- 
ca ślepca prowadzonego przez psa po wąskiej kładce.

„Ten młodzieniec (ce garçon) to na­
tura pierwotna ale w pewnym zna­
czeniu może i artysta. Zerwał z kon- 
wencjonalnością otoczenia. Usiłuje 
nadać swemu życiu szczególniejszą 
wibrację i zabarwienie, zgodne z wiar 
snym poczuciem koloru a kto wie 
czy nie narzuci mu kształtu, odpowia­
dającego własnym wyobrażeniom. 
Jest już może na tropie arcydzieła 
ale zauważcie jedno: jeśli tak jest t- 
stotnie nikt tego arcydzieła nie ujrzy. 
Będzie istniało tylko dla niego same­
go. A nawet jemu nie będzie dane o- 
glądać go w całości — chyba na łożu 
śm!erci. Jest w tym coś, dalibóg, 
pięknego."

Te 6łowa włożył Conrad w usta je­
dnego z przedstawicieli marsylskej 
cyganerii, aby ©charakteryzować nimi 
„Monsieur George'a" — ściślej mó­
wiąc, aby scharakteryzować siebie ca­
me go z czasów, k edy nie śniło mu się 
jeszcze o pisaniu. Zarówno sam autor, 
jak i Jan Parandowcki w swej pięknej 
przedmowie do pierwszego potektego 
wydania „Złotej Strzały" podkreśla­
ją, że powieść ta jest niemal ściśle 
autobiograficzna. Z tego względu e- 
nuncjacje takie, jak cytat przytoczony 
na wstępie, posiadają szczególną wy­
mowę dla tych wszystkich, których 
do dz'ś dnia zadziwia i niepokoi wy- 
iątkowe zjawisko jakim jest Joseph 
Conrad — pisarz.

Po cóż powtarzać w tym mięjsćti 
tylokrotnie już słyszane słowa zdu­
mienia nad dz'wną fantaz'ą maryna­
rza, który mi stąd ni zowąd wz'ął nió- 
ro do ręki i stworzył odrazu arcydzie­
ło? N'emniej niewyjaśnionym pozo­
staje fakt, że Conrad w literaturze ni­
gdy nie był debiutantem, szuka'acvm 
w mozolnym błądzeniu swego właści­
wego. artystycznego wyrazu Żmudny 
proces twórczego dojrzewania rnusiał 
dokonać eie w n'm już wczesne i za­
nim napijał pierwsza Stromce „Sza­
leństwa Aimayera". Ale twterdzeniie,' 
że jedyną szkoła iego sztuki było mo­
rze, fest oczywiśce zbyt wygodnym 
uproszczeniem Sam zresztą Conrad 
protestował przeciw natTętóej etykiet­
ce „piewcy morza".

„Złota Strzała", będąea przemyśla­
nym na wskroś świadectwem pierw­
szego, samodzielnego okresu życia au­
tora, jest może jedyną książką, rzuca-

jącą bynajmniej nie przypadkowe 
światło na genezę jego pisarstwa. Mo­
żna nawet zaryzykować twierdzenie, 
że jest ona 6wego rodzaju pamiętni­
kiem artystycznym. Już samo to, że 
jej akcja rozgrywa się na lądzie z 
morzem szumiącym jedynie na doeyć 
odległym planie, pozwala spojrzeć na 
Conrada, nie ulegając owef egzotycz­
nej fascynacji, która oszałamia za­
zwyczaj nawet najtrzeźwiejszych mi­
łośników jego prozy.

Pbząc „Złotą Strzałę" Conrad miiał 
już poza sobą pełnię swych życio­
wych doświadczeń. Narzucił już swe­
mu życiu ów „kształt, odpowiadamy 
własnym wyobrażeniom" i wiedział 
dobrze na jakiego to arcydzieła tropie 
znajdował się wówczas w Marsylii. 
Ale trudno powiedzieć, czy ów mar- 
syleki artysta nie miał racji, twier­
dząc, że „nikt tego arcydzieła nie uj­
rzy... w całości." Należy raczej przy­
puszczać, że stawiając eobie ex post 
taką prognozę, Conrad n‘e tylko swo­
je picanstwo m ał na myśli. W zakoń­
czeniu „Złotej Strzały" jest jedno, 
mimochodem rzucone zdanie, które 
o Conradzie — artyście mówi niemal, 
wezyotko, m'mo że nie odnosi się 
wca'e do literatury.

„Czy pamiętasz chłopcze, coś jej 
kiedvś powiedział — że zamierzasz 
przeżyć życie w sposób całkowity i 
nieskazitelny?"

Cóż to właściwie znaczy? Ktokol­
wiek czytał uważnie pow'erci Conra­
da, nie może met co do tego wątpli­
wości. Postawa etyczna tego piwza, 
tak zdum'ewafąco mdnolita na p—e- 
sbrzen.i całego i ego ditela, ne j&rt by. 
na’mn ej wynik'em jakichś 1’terackich 
założeń, a’e owocem całkowitej zgod­
ności życia i sztuk1. To właśnite wido­
my zarys owego „kształtu, odpowia­
dającego własnym wyobrażeniom".

Czyż owo pragnień'e „całkowitości 
i nieskazitelności" we jest najtetet- 
nf.ejezym impulsem artysty, urzw-zy- 
wktnrająoego swą idealną w'zję? Con­
rad, gdyby nawet me napicał ant led- 
nego zdania, byłby i tak artystą. Jeże­
li wbrew narodowym i rodz’nnvm 
tradycjom został marynarzem, to dla­
tego, że tnorze stanowiło niezbędny 
element jego idealnej wizji życia, wi­
zji urzekająco pięknej, a zatym wy­
magającej takiej samej surowej wier-

ności, jak każda genialna kompozycja 
muzyka malarza czy poety. Conrad 
poszedł na morze dlatego, że był uro­
dzonym artystą, a potrzebę p »aania 
odczuł tak późno zapewne z tego tyl­
ko powodu, że cały poprzedni okres 
jego czynnego marynarskiego życia 
był sam w eobie realizacją artystycz­
nej koncepcji. Stąd też zapewne owa 
twórcza dojrzałość, zdobyta, zdawa­
ło by eię nagie i w sposób niewytłu­
maczony. Ale jeżeli przeni eść punkt 
ciężkości zainteresowania ze stylu pi­
sarskiego na sty! życia, okaże s'ę, .że 
nie ma tu żadnego paradoksu. Zmie­
niło się narzędzie. Tworzywo pozosta­
ło to samo. W pamtetoku „Monsieur 
George'a' mowa o notatkach, stano­
wiących kompozycyjny surowiec „Zło­
tej Strzały".

...„gryzmoliłem je na lądzie, gryzmo- 
Ulem na morzu, a w obu wypadkach 
zap:ski te odzwierciedlały nie tyjko 
naturę faktów, ale i stopień napięca 
moich wrażeń. Możliwe, że wtedy do- 
p‘ero pokochałem morze dla niego sa­
mego."

Gdyby nawet notatki owe były je- 
dyrre obserwacjami nie ujętymi w 
znaki liter i nie przeznaczonymi do 
budowy komunikatywnego dzieła, sam 
przebieg proceeu z ostatecznym doj­
ściem do pokochania przedmiotu dla 
niego esmego, jakże jest charaktery­
styczny!

Żadnym innym sformułowaniem nte 
odsłonił Conrad wyraźniej zagadki 
swego p'.sa-»itwa.

„Złota Strzała" nie fest zapewne 
najlepszą powieścią Jccepha Conrada, 
n'emn'ef mów; ona o rwvm autorze 
więcej n'ż jakako’wek inna jego 
krążka. Dlatego też wydań'e jej obe­
cnie w polskm przekładzie iest fak­
tem o niezwykle dmn.lcrłym, kultural­
nym znaczeniu. Należy w tym mte’ccu 
wyrazić jak na;goręte.ze uznenie d’a 
inicjatywy wvdawrii’ctwa „Poziom", 
które wywiązało o!ę z tego odpowie­
dzialnego zadania znakomicie, „Złota 
Strzała" w swym starannym opraco­
waniu wydawniczym i w bardzo este­
tycznej okładce etanowi jedną z naj­
cenniejszych pozycji n/a polskim ryn­
ku księgarek-m.

•) Joseph Conred „ZłoU straaîe". insty 
tąt Wydawniczy „Pozäoei". KraXów — 
1945 X.

a nie tylko suche tablice. Umiesz­
cza! swe zwierzęta na tle liścias- 
tych drzew północnej wsi, a da'szt 
plany ożywiał mnóstwem ubocznych 
scenek.

Do książki tej dołączył równiej 
pierwszą ze swych serii winiet 
Były cne dla niego pewnego rodza­
ju odprężeniem po mozo'niejszej 
pracy, wymagającej ścisłości zoolo- 
gicznej. Lecz są one bardziej wyra­
ziste, n’ż jakiekolwiek inne jego 
prace, i pod wieloma względami są 
najlepszymi jego rycinami. W tych 
małych scenkach, o przeciętnym 
wymiarze 7 na 5 cm, skoncentrował 
całe mnóstwo swych drobiazgowych 
obserwacji życia wiejskiego. Jak 
z n’ch wyn'ka, obserwacje jego by­
ły ścisłe i trzeźwe.

Pokazuje nam np. przejmujący 
obrazek ślepca, prowadzonego przez 
psa po wąskiej kładca nad strumy­
kiem. Pada deszcz, a silny wiatr, 
który rozdmuchuje strugi deszczu 
i przechyla drzewa, zerwał starusz­
kowi kapelusz z głowy. Trzymając 
laskę w lewej ręce, a smycz w pra­
wej, nie może on nic zrobić, aby 
uratować swój kapelusz, nie wpa­
dając zarazem do wody.

Jest to w zasadzie okrutna scena, 
obrazująca chłopięcy zmysł humoru, 
lecz tak żywo opracowana w każ­
dym szczególe, że wydaje się nie­
zwykle realna.

Jego ilustracje 
„Czworonogach“ zajęły mu 4 lata 
pracy, lecz przyntesly mu natych­
miastowy sukces. Domagano się co­
raz to nowych wydań. Była to fak­
tycznie pierwsza w W. Brytanii na­
prawdę popu’arna i tania ilustro­
wana książka na wysokim poz'cmie 
artystycznym. Zachęciło to Bewicka 
do roz.noczęc'a pracy nad drugą je­
go wielką książką pt. „H'storia pta­
ków brytyjskich“ (The History of 
British Birds“). Wydał ją w dwóch 
tomach: pierwszy z nich pt. „Ptaki 
lądewę“ (Land Birds) ukazał się « 
1797 r., a drugi pt. ..Ptaki wodne' 
(Water Birds) w 1304 reku.

W tych ’tomach Bewick osiągnął 
szczyt swej twórczości. Jego sym­
patia dla odtwarzanego przednTotu 
uzewnętrznia się w czulej troskb 
wcści, z jaką go opracowuje. W 
sztychach swych potrafił zasugero­
wać kolor upierzenia, podobnie jak 
jego rysunek. Na rycinach jego wi­
dzimy nie wypchane okazy ze zbio­
rów h'storli natu-a’nej, lecz żyw! 
ptaki w locie, lub siedząco na 
łązce czy kamieniu i spoglądające tu 
nas czumym okiem. Ze swej olbrzy­
miej galerii ptasich portretów »• 
czynił pean na cześć niewyczerpa­
nego bogactwa natury.

Tu również umhścił Bewick swf 
ptaki na odpowiec’n’m tle. Czerwo- 
nogardł spogląda uważnie, siedzą! 
na kamieniu na tle ślicznej, ośnie 
żonaj doTny. Kogut kroczy dumtf* 
po podwórku, na którym grzebią 
kury i kurczęta.

Kilka najbardziej wzruszający® 
scen znajdujemy w tomie „Pt8" 
wodne“ (V7ater Birds), gdzie m’la 
plama wilgotnego piasku i rozc# 
gająca się w dal szeroka przestrz® 
morza wyrażają całą melanchoK 
egzystencji ptaka morsk'ego.

Bewick upiększył tu równ'eż ka? 
dy rozdz’al w:n'ctą u dołu, u'"18’ 
jącą jego fPnzofcznę, łiume-ysW 
ne. lub złośliwe obserwacje oW' 
czatowe. .

Wśród olbrzym'ej ilości inny® 
prac, wykonanych przez Eewi®a 
lub jego uczniów, wymtenię ty'g 
krótko „Wybór Bajek' (The Sd-! 
Fables) które wydał w 1784 r- 
początku swej kariery i „Bajki E:°' 
pa“ (Fables of Aezop) wydań0 ’ 
schyłku jego życia w 1318 roku.

Worcisworth zwraca się do 
wieka w swych „Lirycznych b"'3' 
dach“ (Lyrical Ballads) i między 
mi dwoma pionierami romantyę^' 
go odrodzenia można doszukać 5 ’ 
'wielu cech podobieństwa. Najbah 
dztej podobni są w swej rzetelno^ 
i w nasileniu obserwacji zawarty-3 
w ich sztuce. „

„London CallinT

do książki c
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Międzynarodowy festiwal teatralny w Londynie
Włoskie i francuskie zespoły 
teatralne odwiedzają W. Brytanię
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„U Corvo" (Kruk) wystawiony przez Włochów w teatrze Cambridge.

M
IĘDZYNARODOWY festiwal 
teatralny, który odbył się w le- 
cie 1948 r. w Londynie, był pra­
wdziwą ucztą dla miłośników tea- 

. tru. ‘ Właściwie nie zamierzano zor. 
ganizować festiwalu, ale miłym zrzą­
dzeniem losu było, że po tygodnio­
wym pobycie trzech sławnych wło­
skich zespołów teatralnych, które 
występowały w teatrze Cambridge 
W Londyn'e, przyjechała Comédie 
Française, która przez trzy tygodnie 
dawała przedstawienia w tym sa. 
mym teatrze. Wystąpienia wybit­
nych aktorów zagranicznych są w 
każdej stolicy mile widzianym wy­
darzeniem. Londyn, tak jak to już 
nieraz bywano w przeszłości, porów­
nywał produkcje Comédie França'se 
z nai'eoszvmi nozycjami swego re. 
pertuaru teatralnego. A było z czym, 
począwszy od klasycznych wznowień 
teatru O’d Vic — który w istocte 
jest brytyjskim teatrem narodo­
wym — aż do Medej Eurypidesa w 
nowym przekładz'e, dokonanym Ma­
łym w'erszem. John G'elgud kno­
wał .’inscenizacją tej sztuk; w Gtobe 
Theatre, z młodą aktorką — tragice, 
ką Eileen Heirlie w roli Medei. S’tu- 
ke te po raz n’erwszy wvstaw’çno 
w końcu lata na wspamałym Festi­
walu Sztuki w Edynburgu, gdz’e 
scene francuską reorezentował ze­
spół Jean .Lou's Barrault, dając tre- 
zwykle ciekawą inscenizację Ham­
leta.

Wym-'ana poważniejszych zespo­
łów teatralnych działa n'ezwykte 
pobudzająco. Aktorzy są często naj­
lepszymi ambasadorami. . Londvn, 
który ostairro gośc'ł u siebie słyń, 
ny francuski zespół baletowy — le 
Ba’let des Champs Elysées — oraz 
znaną orkiestrę austriacką, 'gorąco 
pow'ta! przedstaw'cieli wto=k’ch •' 
francuskich teatrów. N'ezwykłą 
przyiemnością byto w Ciągu jednego 
tyyo-sn’a pójść nie tylko do teatru 
Old Vic, gdzie grano Szeksn’ra i’ 
Marlowe‘a, ale oglądać rówmeż wy-. 
Staw'one przez Włochów sztuki- So­
foklesa czy Pirandella, lub też., w 
następnych tygodniach, przerzuć 
Się z Congreve‘a na Molière'a i Ra. 
cine'a.

We wspomnieniach utkwił mi 
przede wszvstk’m zanał i precyzja 
wykonan'a, które charakteryzowały 
każde przedstawienie w teatrze 
Cambridge. Żadne z tych przedsta­
wień nie było nudne czy rozwtekłe 
Przec'wnie — w'dz'alo. s’ę tu dy- 
ScyoFnę, nerw sem'ezny i niezawo. 
dne onanowan’e stowa. W’osi. któ­
rzy rozooczeli sezon teatru Cambrid­
ge. nrzybyl; w trzech zesnotech. 
Pierwszy, reprezentujący 14 między.

Pedakcja ma w zapa= 

sie bardzo ograniczoną 
ilość pięknie opraw- 

nych w granatowe płót­
no roczników „Głosu 
Angin“ (1948 r.)

Cena jednego rocz= 
nika 4.000 zł.

Wysyłamy za pobra­

niem pocztowym

narodo-wy festiwal w Wenecji, grał 
Edipo Re (króla Edypa) Sofoklesa i 
L‘Uomo Che Ha Ucciso Pilato (Czło. 
wieka, który zamordował Piłata), 
sztukę młodego aktora Gian Paolo 
Callegari. Zespół Małego Teatru w 
Mediolanie dał przedstawienie sztuki 
Carlo Gozzi‘eCTo U Corvo (Kruk). Na 
konn'ec zespół Rzymskiej Narodowej 
Akademii Sztuki Dramatycznej, bę­
dący odpowiedn:Jk!em brytyjskiego 
zespołu „ Young Vic“, wystąpił w 
sławnej sztuce Pirandella Sei Perso­
naggi in Cerca di Autore (Sześć po­
staci w poszukiwaniu aut"""''. Był to 
■niezwykły repertuar na ' krótki 
okres czasu. W jednym tyli-© tygo. 
dniu objął on szeroki zakres terna-
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„Le Misanthrope" MMière'a odegrany przez zespół Comédie Française 
w teatrze Cambridge.

, tów, rozpoczynając od wystawienia 
najbardziej klasycznych tragedii, a 
kończąc na postępowych sztukach 
nowoczesnej szkoły. W zespole akto­
rów występowali najsławniejsi ar. 
tyści sceny włoskiej.

Tydzień rozpoczęto wystawieniem 
Króla Edypa, granego 'w języku 
włosfm. Na - premierze zespół sta­
nął wobec trudności, które mogły 
były doprowadzić do zupełnego fia­
ska. Kostiumy j dekoracje, z powo. 
du opóźn:eń kolejowych, nie dotar­
ły jeszcze do W. Brytanii. Zespół 
mus!ał w ostatniej chwili powziąć 
decyzję. Postanowiono odważnie 
grać w zwykłych granatowych kom­
binezonach, które noszono na pró. 
bach; Jocasta wtozy'a gładką czar­
ną sukrnę weczorową, a tancerki 
pozostały w swvch strojach ćwiczeb­
nych. .Tylko jedna część dekoracji 
przybyła na czas Była to fasada pię. 
ktiego XVI wiecznego teatru ol’m- 
pijsk’ego w Vicenzy, którą ustawio­
no na niebieskim tle. Oczywiście ta 
atmosfera improwizacji zac'ążyła na 
pierwszych scenach sztuki. Ale dzię, 
ki przychylnemu nastawieniu wido- 
wn', aktofzv szybko się rozegrali. 
Pr-r,ć>d=taw!er>?e ro^wm^o sie dosko­
nale z chwilą, kiedy na scenie poja­
wił s!ę Ruggeiro Ruggeri w roli śle-, 
pego wróżb;tv Tyreżjasza.

Dwadz:eśc:a dwa lata minęto od 
chwili, kiedy signer Ruggeri zagrał 
w Ton4yn:e namętnego Hamleta 
Jeden z najbardziej wpływowych 
ówczesnych krytyków określił go ja­
ko „księcia- w każdym calu... arty. 

stę niezwykłej miary“. Talent Rug- 
geri‘ego w niczym się nie zmniejszył. 
W Królu Edypie, mimo stosunkowo 
małej roli, dał wyraz wielkiej god­
ności i swobody. W porównaniu z 
nim inni aktorzy wydawali się grać 
z wysiłkiem i dopiero przy końcu 
sztuk; Renzo Ricci — w roli króla 
Edypa — zawładnął zupełnie wyo­
braźnią widzów. Nie było już żadnej 
wątpliwości co do powodzenia sztuki. 
Ostatnie sceny zagrane zostały wspa­
niale, a aktor zasłużył w pełni na o- 
klaskj widowni, która po przedsta- 
niu nie chciała się rozstać z zespo. 
łem.

Był to hołd n?’e tylko dla odwagi 
zespołu, który nie wahał się stawić 
czoła trudnościom, ale również dla 
doskonałej reżyserii Guido Salvi- 
ni‘ego. Tu właśnie przejawia się o- 
wa dyscyplina, o której wspomma. 
łem powyżej: cały czas czuło się. że 
wszyscy aktorzy, czy to gorsi, czy 
lepsi, pracują razem w doskonałej 
harmonii. Na następnym przedsta­
wieniu. kiedy sztuka m,’aya już swą 
właściwą oprawę, piękne kost!umy 
i wspaniałe dekoracje, zdaliśmy so­
bie sprawę z nrary odn!es!onego po­
przednio Przez zespół sukcesu. Mńno 
to, obecni ną premierze nrłcśnicy 
teatru, z pewnością zachowają w pa. 
mięci to przedstawieni. zaigirane w 
tak trudnych okolicznościach.

Następnie wystąpił zespół Małego 
Teatru z Mediolanu, grając Kruka 
Gozzi'ego. Wystawieniem sztuki kie­
rował młody reżyser Giorgio Streh­
ler. Przedstawienie było typowym 
przykładem konwencjonalnej szkoły 
komediowej i przywodziło na myśl 
beztroskę, z jaką wędrowni aktorzy 
włoscy porywają się na fantastycz­
ną tragedię z XVIII w. Rattj zrobił 
dekoracje n'ezwykle harmon'ine w 
linii j w kolorze. Z tym wesołym i 
pełnym. uroku żartem, kontrastowa, 
łą powaga i nrstyczny symbol!zm 
sztuki Callegari'ego — Czlow'ek, 
który zamordował Piłata, odegranej 
prziez ten sarn zespół który wvstą- 
n*ł w Edypie. Reżyserował znowu 
G’rdo Salvini. doskona'e rozwiązu­
jąc ten skomplikowany melodra­
mat, którego błahą treść aktorzy o, 
żywili swym charakterystycznym 
temperamentem.

Z kolei Pirandella Sześć postaci 
(znowu sztuka w sztuce) odegrał 
młody zespół Narodowej Akademii 
a Rzymu. Londyn zapoznał się już 
ze snosob*m ufrntwaft’a przez Pi­
randella pwMemów złudzeń i iłże- . 
czyw:śtości, . których sztuką ta jest 
wyrazem. Reżyser,- Orazio Ćosta tra­
fnie wydobył ciekawe właściwości 
tej szłuki. Dekoracje, jak zresztą 
wszystk'e w tym tygodniu. byłv o. 
gromn’e nomvsłowe. a zesnół z Ros- 
sellą Falk w roli głównej, grał z 
werwą i swobodą, które chwilami 
wydawały się aż nazbyt spontanicz­
ne. Mimo to, było to lepsze, niż nad­

mierna powściągliwość, obawa przed 
zbyt jawnym wyrażeniem swych u. 
czuć, która w wielu wypadkach ce­
chuje nowoczesną grę aktorską.

Zaraz potem Comédie Française 
objęła teatr w swe posiadanie. W 
programie zamieszczono trzy poważ­
ne utwory klasyczne. Po każdym z 
nich dawano sztukę lżejszą, a reper­
tuar zmieniano raz na tydzień. Ze. 
spół przybył do Londynu prawie w 
całości.. Na pierwszy ogień wystawili 
Francuzi komedię Molière‘a Le Mi­
santhrope i raz jeszcze mogliśmy 
stwierdzić te wielkie zalety, które 
zawsze cechowały Comédie Fran­
çaise, a mianowicie wytworność, 
przejrzystość i tempo gry. Zauważy­
liśmy również, że sztukę grano z 
większą werwą, mniej zważając na 
formalizm niż w dawnych produk­
cjach. Pierre Dux był już w 1945 r 
w Londynie z zespołem Comédie 
Française. Tym razem jego p'ęknie 
opracowana rola Alcesta, jego śmia­
ła, barwna i pełna siły gra zapewni­
ły od razu pełne powodzenie premie­
rze. Prócz tego miłą niespodzianką 
była zachwycająca i niebezpiecznie 
zalotna Cdiméne w interpretacji 
Annie Ducaux, studium opracowa. 
ne z wybitnym znawstwem oraz 
kreacja Louise Conte, grającej wy­
rachowaną kokietkę Arsinoe.

W następnym tygodniu Comédie 
Française wystawiła poważną sztu­
kę Andromaąue na poziomie god- 

’nym Rac!ne‘a, Gra aktorska była 
pierwszorzędna, a mogli ją docenić 
tnawet ci, którzy uważają tragedię za . - o
jeden z trudn'ejszych rodzajów sztuk
............................ ” " o

o
o 
o

teatralnych. M'mo to, jak dr Vera 
Orgel napisała w swej ostatniej 
książce o Racinie, Andromaąue od. 
słania ogromną różnorodność możli­
wości dramatycznych. „Każdą z nich 
Racine opanował w takim stopniu, 
że choć nieraz krytycy wyróżniają 
jedną jako najważniejszą, każda in­
na jest w tak doskonałej harmonii z 
pozstałymi, iż jej istn’enie bywa 
często przeoczane i pomijane“.

Comédie Française zakończyła 
swój trzytygodn'owy pobyt, w któ­
rym żadna fałszywa nuta nie zakłó. 
ciła podziwu krytyków i publiczno­
ści — bogatym i wspaniałym wysta­
wieniem Le Malade Imaginaire 
(Chory z urojenia) Molière'a. Przed­
stawienie to było nadzwyczaj udane 
dzięki -zręcznej i pomysłowej grze 
Jacques Cha'rona w roli młodego 
Diafoirusa Rola Aragona — w któ. 
rej sam Molière wystąpił w dzień 
swojej śmierci — w interpretacji 
Louis Seigner, — utrzymana była w 
stylu tradycji Comédie Franęa:se 
Tym razem cały zespół godnie ową 
tradycję reprezentował. Francuscy 
aktorzy bardziej dyskretnie niż Wło­
si pokazywali swoje umiejętności te­
chniczne, nigdy nie potknęli się w 
wymowie, nie pominął-; żadnego ge­
stu czy ruchu. I wiedzieli, jak należy 
słuchać, co jest dużą zaletą scenicz. 
ną, nie zawsze docenianą. Trzeba tu 
dodać, że oprócz trzech głównych 
sztuk, Comédie França'se dawała co 

o 
o 
o 
o 
o

4
4
o
4
o 
o 
o 
o

< >
wieczór jedno lżejsze przedstawię- o

o 
onie. Tak więc obok Le Misanthrope 

pokazano fraszkę Becque’a La Na­
vette (Czółenko tkackie), oprócz An- 
drcmaque wystawiono Un Caprice 
Alfredą de Musset, a po Le Malade 
Imaginaire, Le Bouquet Labiche'a 
Panowa'a więc istotnie Wielka róż. 
notrodność.

Cambridge Theatre ma ustaloną re­
putację. Toteż po wyjeździe francu­
skich aktorów uznano za odpowied 
nie tam właśnie wystawić nową 
sztukę czołowego dramaturga bry­
tyjskiego J. B. Priestley'a p. t.' „Ho­
me is tomorrow“«
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SPOTKANIE Z WŁASNYM 
GŁOSEM

KAŻDY, kto miał sposobność u- 
siyszeć przez radio swój w*asny 

głos utrwalony na płycie, przyzria- 
je, że jest to przeżycie bardzo nie­
smaczne. Wszyscy uważają z po­
czątku, że „ci z radia zrobili coś z 
ich głosem“ i że to przecież niemo­
żliwe, aby brzmią! on „na codzień“ 
aż tak antypatycznie Od uczucia 
tego nie jest też wolny wieloletni 
wykonawca programów rozrywko­
wych — Wilfred Piekłeś, chociaż 
słyszał już siebie tak często, że za­
czyna jak gdyby przyzwyczajać się 
do tego.

Pamięta on jednak dobrze pierw­
sze spotkanie ze swym głosem „na 
falach eteru“. Fale eteru przyniosły 
mianowicie słowa jego pierwszej 
pogadanki do małej kawiarenki, 
gdzie właśnie przerzucał gazety. 
Rozpoznając znajomy tekst, Piekłeś 
poprosił właścicielkę kawiarni o na­
stawienie głośniejsze. Po chwili za­
czął się już nawet pozbywać zgrozy 
i wstrętu, jaki wzbudziło w nim 
początkowo brzmienie własnego gło­
su, i pomyślał, że pogadanka jest 
nienajgorsza. „Panie, czy pan na­
prawdę tego słucha?“ przerwała 
brutalnie jego skupienie właściciel­
ka kawiarni. „Co, tak? — Dziwak 
jakiś z pana“ — ciągnęła nielitości­
wie. „Co mnie najbardziej złości W 
tym B.B.C., to że karmią nas kilo­
metrami szmir jak to chociażby, a 
tymczasem nasz Fredzio, który gra 
na harmonijce jak nikt w Yorks­
hire, nie może nawet dostać dla 
siebie kwadransa“.
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G.B.S. JAK ZWYKLE
7 DAJE SIĘ, gdzieniegdzie — Bóg 
“ świadkiem, nie w Anglii — 
panuje przekonanie, iż G. B. Shaw, 
najsłynniejszy angielski dramaturg, 
dożywa starych lat w zapomnieniu 
i zaniedbaniu.

Aby przekonać się, czy to prawda, 
pewna aktorka spośród moich zna­
jomych, która uczyła się swych sha- 
wowskich ról pod kierunkiem same­
go mistrza, przejrzała wszystkie wy­
cinki prasowe, dotyczące jego oso­
by. W ciągu jednego tylko miesiąca 
znalazła 48 wzmianek o słynnym 
starcu, a 14 artykułów i notatek do­
tyczyło jego własnych wystąpień na 
arenie bieżących spraw i polem k. 
Shaw nap:sał w tym czasie pięć dłu­
gich artykułów do 
teatru narodowego, 

pism na temat: 
•międzynarodo-

podatków 
też głos w

wej polityki, Beełhovena, 
i Napoleona. Zabierał 1 . 
sprawach tak różnorodnych, jak je­
dzenie mięsa, radiofonia, obchód 
Bożego Narodzenia, Związek Scena­
rzystów Filmowych, racjonalna ja­
zda ńa rowerze, odkrycia Łysienki, 
ustawa o stosunkach zagranicznych 
td. Poza tym napisał jeszcze arty­

kuł ,.O piśmie robotniczym“, oraz 
przesłał Parlamentowi memorandum 
w sprawie teatru narodowego. Trzy 
wzmianki prasowe dotyczyły pewne­
go epitafium jego pióra.

Zapomnienie nie wygląda w ten 
sposób.

NIEZWYKŁA ZIMA
7 IMA, jakiej nie mieliśmy od 

przynajmniej 40 lat, zbliża się 
obecnie ku końcowi. Od Bożego Na­
rodzenia, każdy niemal dzień przy­
nosił słoneczną i łagodną pogodę.

Moi przyjaciele a HampshW 
twierdzą, że już w listopadzie znaj­
dowali pierwsze pierwiosnki, w sty­
czniu zaś conajmnlej tuzin odnran 
kwatów wiosennych zdobił ogrody 
i łąki.

Praca na farmach nigdy nie była 
tak. zaawansowana, jak obecnie. 
Wprawdzie niespodz!ewany mróz w 
początkach lutego dał Londyń-wy­
kom dzień czy dwa ślizgawki na 
podmiejskich stawach, ale przeszedł 
on równie nagle jak przyszedł.

Tonathan Trafferfl
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ROY PEARL

PRZELOT
DO AFRYKI POŁUDNIOWEJ

. Loty dhigcKiyslamisoiwe są zwykle 
męczącą przeprawa zarówno dla pasa-' 
żerów,-jak ; obsługi jcmo-łolu, a .prze­
lot ni dys-tsiJę 11.235 km z.W. Bry- 
bairli do pcludcsc-wcj Afryki nie eta­
nowi wyjątku cd tej reguły. Brytyj­
sko: Linie Lotnicze (British Over­
seas A’rways), wychodząc z założenia, 
że n ?. '■ 'opazym rpccobem złagcdizetbca 
nudy tek cEugie) podróży jest zapew-. 
nie :ie kómfo.ićn w powietrzu i prze­
rywanie lotu częstymi przystankami, 
uruchom ły na tej trasie hydtcplany 
typu Sole 1 Popularność tego ekspe­
rymentu można, m’srzyé jedynie jego 
wyn:kr;ais, jednakże test to zupełna 
rewolucja w jiojęoiach, którym hołdo­
wało ctetychcr.i-s lcijnictwo cywilne, a 
których na;:' ?.lnym hasłem była szyb­
kość ■ po droży.

Na dystansach, wymagających po­
nad 24 godzin ogólnego czasu lotu, 
należy iKtailćć maksymalny czas lotu 
w -świetle. dziennym. Istnieją tu pe­
wne: różnice zdań, lecz ludzie, którzy 
mają stela do czynienia z pasażera­
mi komunikacji lotniczej i zaobserwo­
wali ich. reakcje na długie okresy 
przelotu., określają najdogodniejszy 
czas lotu na 5 godfzin, a maksymalny 
na. 8 godzin, z tym, że na niektórych 
odcinkach można go przedłużyć do 
10 godzin. Czas lotu maszyn typu 
Skyriiaater, należących do Południo­
wo ‘Afrykańskich Linii Lotniczych na 
dystansie W. Brytania — PM. Afryka 
wynic®: l1/« dnia. Podróż ta hydropla- 
nem Soient trwa 4% dnia.; lecz rze­
czywisty czas lotu różni się tylko o 
2 do 3 godzin. W istocie podróżny ma 
do wyboru przebywanie 6.440 km 
dziennie nowoczesnym samolotem. 
720 km dziennie okrętem, lub 2.400 
km dziennie wodncpłatowcem.

Iśtatóeje duże zapotrzebowanie na 

Wodnoplatowiec Soleni GV AHIN zbliża się do Port Beli. 
Chmura piany wskazuje miejsce wodospadów.

.Wodnoptaf o-wfec Soient G AHIN zbliża sîg do Port Beli^___

wszystkie trzy rodzaje komunikacji, 
a specjalny samołot-expreas obsługu­
je ludzi, którym zależy na czasie dla 
załatwienia interesów, czy z innych 
przyczyn. Przypuszczalnie stanowią 
oni 25% ogólnej liczby podróżnych, 
korzystających z komunikacji lotni­
czej n,ą większości ustalonych linii 
powietrznych. P’zajazd morzem, który 
trwa 15 ani pozostaje dla ludzi, którzy 
nie liczą się z czasem. -Wodncpłato- 
w.iec Brytyjskich Linii Lotniczych ty­
pu Sołent umożliwia szybszą podróż 
w porównaniu z komunikacją okręto­
wą, zapewnia.komfortowe warunki lo­
tu i daje możność spędzenia nocy na 
ziemi.

Od samego, początku lot ma chara­
kter podróży morskiej, począwszy od 
startu w porcie Southampton. pośród 
wielkich okrętów i przycumowanych 
wodniopłatowców.

Wielką atrakcją lotu w kierunku 
południowym jest przystanek nocny 
w Luksorze, wśród ruin starożytnego 
miasta Teb, Wyrażono wprawdzie 
niezadowolenie, że przystanku tego 
nie zrobiono w Khartoum, lecz w mie­
ście tym istnieje dotkliwy brak po­
mieszczeń, a nic nie wskazuje na to, 
by sytuacja ta 'miała ulec poprawie.

Podróż z Luksoru przez Gordon'« 
Tree' Camp w Khartoumie gdzie sa­
molot zaopatruje się w paliwo, a na­
stępnie do Port Bell nad jeziorem 
Viicto,ria jest najdłuższym przelotem 
w ciągu jednego dnia. Od Port Bell 
zaczyna się miła dla pasażerów od­
miana krajobrazu, gdyż monotonna 
pustynia zaczyna stopniowo przecho­
dzić w obszar pokryty krzewami, a 
wreszcie w bogatą, czerwoną glebę 1 
piękną zieleń roślinną. Odpowiedzial­
ność za wszelkie udogodnienia dla 
pasażerów w Pert Bell przejęło To-

wairzystwo Wschodnio- Afrykańskich 
Linii Lotniczych (East African Air­
ways), a u wylotu jeziora zbudowa­
no dworzec pasażerski i molo. Jakieś 
8 km wzdłuż droqi do najbliższego 
miasta Kampala, wzniesiono obóz wy­
poczynkowy, dzierżawiony, przez To­
warzystwo Brytyjskich Zamorskich 
Linii Lotniczych. Okolica otaczająca 
obszar lotniska w Port Bell jest pofa­
lowana wzgórzami, które mimo swej 
niewielkiej wysokości stanowią pew­
ne niebezpieczeństwo dla lotów noc­
nych, Dlatego też lotów takich nie 
podejmuje się.

Na południe od Port Bell hydroplan 
Solent przelatuje nad całą długością 
jeziora Victoria. Okolica jest w dal­
szym ciągu urodzajna, a roślinność 
staje się stopniowo ■ coraz bujniejsza, 
w miarę jak trasa lotu przebiega nad 
Tanganyiką i ponad wschodnimi pa­
smami granicznymi Konga Belgijskie­
go. W odległości około 80 km od wo­
dospadów Victoria pasażerowie mogą 
zobaczyć olbrzymią chmurę piany, 
zwiastującą ich bliskość. Widok z 
góry na te zygzakowato skłębione 
gardziele wód jest niezapomnianym 

<■ przeżyciem, którego nie możnia do­
świadczyć na lądzie.

Miasto Liyingstonę, które było swe­
go czaku stolicą północnej Rodezji, 
leży w odległości około 18 km od wo­
dospadów Victoria. Najbliższe tereny 
do lądowania znajdują się w pobliżu 
Lusaka, nowoczesnej stolicy, położo­
nej nad rzeką Kafue, następne zaś 
w kierunku północnym są w zatoce 
Mwaniza, na południowym krańcu je­
ziora Victoria. Rząd południowej Ro­
dezji wybudował dworce pasażerskie 
nad brzegami rzeki Zambesi, a w cią­
gu 6V2 tygodnia zbudowano drogę 
długości 6 km, przecinającą busz od 
wodospadów Victoria do hotelu. Krót­
ka trasa od wodospadów, Victoria 
do Johannesburga jest interesują­
ca ze względu na zmienny kra­
jobraz, który z urodzajnych oko­
lic przechodzi w faliste pustko­
wia, urozmaicone tylko gdzie nie­
gdzie wzgórzami, dużymi farmami i o- 
śroidkami górniczymi. Tama na rzece 
Vaal leży za Johannesburgiem. Mia­
sto to ze swymi rozległymi hałdami 
przy kopalniach złota, znajdującymi 
się na jego terenie i w pobliżu oraz 
z>e swą centralną dzielnicą drapaczy 
chmur, przedstawia z lotu ptaka nie­
zwykły widok.

Wielka tama na nzece Vaal zosta­
ła zbudowana dla magazynowania 
wody w celu zaspakajania potrzeb 
domowych jak > przemysłowych miast 
Johannesburg a i Reef Ukończono ją 
na krótko przed wojną Tama ta sta­
nowiła stąły teren startowy dla hy- 
diroplanów, kursujących w kierunku 
południowym, na trasie między Dur- 
banem a Kalkutą od 1941 do 1944 ro­
ku. Podczas wojny używano jej jako 
bazy szkoleniowej dla załóg wodino- 
płatowców.

Sprawność samolotów Towarzystwa 
Bry tyjskich Zamorskich Linii Lotni­
czych jest na wysokim poziomie, a 
wodinop lato wiec typu Solent znajdue 
się prawdopodobnie na pierwszym 
miejscu Mrożoną żywność podgrze­
wa się w specjalnych piecach i pasa­
żerowie otrzymują wyśmienite posiłki. 
Wodnopłatowiec Solent posiada po­
mieszczenie dla 14 pasażerów n;a dol­
nym pokładzie z garderobą męską z 
frontu, podczas gdy tylna część po­
kładu ma miejsca siedzące dla 8 o- 
sób, pokład spacerowy i gabinet 
damski. Oba pokłady połączone są 
spiralnymi schodkami, umożliwiają­
cymi łatwy dostęp do coctail-baru na 
górnym pokładzie, gdzie również 
znajdują się pomieszczania dla 12 pa­
sażerów. W długiej podróży powietrz­
nej beiz wątpienia wielką ulgę spra­
wia możność swobodnego poruszania 
się bez wykonywania karkołomnych 
sztuczek między fotelami innych pa­
sażerów, zamawiania napojów w ba- 
rze i wygodnego opierania się o para­
pet podczas wyglądania oknem.

Wodowanie wodnoplalowca w Port Bell.

FILMY 0 OPIECE SPOŁECZNEJ 
W INDIACH

Scena z filmu ..Dziecko". Inspektorka zdrowia wyjaśnia matce, że sok owo­
cowy i mleko poi&igają rozwojowi i zdrowiu dziecka.

W
 INDIACH ukończono właśnie

3 filmy oświatowe w ramaoh 
zainicjowanego przez O. N. Z. progra­
mu opiek; społecznej. Filmy te o- 
brazują opiekę nad matką i dziec­
kiem, wychowanie dziecka, oraz 
gminną opiekę zdrowotną i sanitar­
ną i noszą kolejne tytuły „Matka“, 
„Ejziecko“ i „Gmina“.

We wszystkich trzech filmach wy­
stępuje inspektorka zdrow:a Sita 
Devi. Rolę tę odtwarza dir. B. N. Du- 
bash, która jest w życiu prywatnym 
dyrektorem Instytutu Inspektorów 
Zdrowia (Health VisitorsTnstitute) 
w Bombaju. Dr. K. S. Mhaskar, dr. 
J. M, Kumarappa j dr. Sujata 
Chaudhur; współpracowali w cha­
rakterze doradców technicznych, a 
panna Marton Dix z centrali O N Z. 
przybyła do Indii, by pełnić nadzór 

Scena z filmu „Matka". Inspektorka zdrowa, Sita Devi poucza Jak ndefy 
kąpać niemowlę..

przy nakręcaniu filmów. Reżysero­
wał Paul Zile. Zdjęcie do filmów ro­
biono w małej wiosce w okręgu, w 
pobliżu Bombaju.

Filmy zostały nakręcone oj. proś­
bę rządu Indii dla departamentu 
opieki społecznej, któremu mogą po­
służyć przy werbowaniu i szkoleniu 
pracowników brytyjskiej opiek! spo­
łecznej. Sporządzono kilkaset kopii 
tych filmów, które będą wyświetlane 
aa całym terenie Indii w językach 
Hindi, Urdu, Bengali, Tamil, Telugu 
i innych. Również Chiny, Burma Cej­
lon i Indonezje proszą o pokazy tycli 
filmów. Filmy te staną się tym sa­
mym zachęcającym przykładem mię­
dzynarodowego kontaktu i współpra­
cy w rozpowszechnianiu zdobyczy na­
ukowych.
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English without Tears
Lekc'a sto dziewięćdziesiąta siódma

THE RIGHT TENSE — V

jUIJ transmissions Monday, 7th March
The lesson is about the Present 

Continuous tence again. This fence, 
yei’ remember, is made by uolng 
parts of the verb to be with ths pre­
sent participle.

It may be used for what is taking 
place now.

We are broadcasting an English 
leroon now.

It may also be used for the future.

We are broadcasting another of 
these lessons next Monday.

Yes, we are broadcasting another 
of th-te lefcocnc- next Monday. Pre­
sent Continuous tense for future time. 
Let's have come more examples.

I am taking my young brother to 
the cinema next week.

I am going to -the theatre tomorrow 
evening.

Those weire examples of future ti­
me: next week, tomorrow evening.

When may we use the Present Con­
tinuous tense for future time?'We u?e 
it when we are speak-tag of things we 
have planned, things we have made 
up our minds to do, or decided to do.

We are broadcasting emother of 
there lemons next Monday.

That iis something wh-ch is planned.
I gm going to the theatre tomorrow 

evening.
I have made up my mind to go. 

Liston to some more examples.
Where are you spending your cum­

mer holiday this year?
I am spending it fir. Scotland Where 

ere vou spending your summer holi­
day?

1 shall qo abroad if my friend can 
come with me. I shall go abroad if —

If: a rihnrt word, but a very imnor- 
ta"‘ one. Listen to eeme more senten­
ce-'

What are you doing on Sunday?

T am paying a Via’t to mv brother. 
What-are you doing on -Sunday?. I

I don't knew vet. If the weather is 
line I shall probably go for a long 
wrik in t’’e country.

Anof'-er if I
And did vou notice the ure of shall 

in two of there examples? The Pre­
sent Confn’ious fence’canriot always 
be used for futu-e Time. Tt may be 
need when we s>pe~.' rhout n’ans we 
have mad°, plans w'-'-'h we think can 
be carried out. For instance:

I am paying a visr't to my brother 
on Sunday. I am spending mv cum- 
tner holiday in Soot’and. But when 
there are cond!to-s, when there k 
that little word if, we generally uce 
shall and will.

I shall go abroad if my friend can 
come with me.

11 the weather is fine on Sunday, 
I shall probably go for a long walk ;n 
the country

There are many things in the futu­
re which we cannot feel certain 
about.

In such oares we general lv use 
shall and w'F instead of the Present 
Continuous terre.

to some more examples of 
the d'fferenoe:

Is your brother still at Oxford?

Yes, he is leaving in June.

He >s ’eaving in Jure Present Con­
tinuous terice for future time again.

Is your brother still at Cambridge?

h Yes he will leave in June, too, 
8 passes h's finsi examinations.

if

Again the word if. He will leave if 
®e passes his final examitaaticns.

Here is a short exercise for you, 
«tenure.

Lj'ten to these sentences about 
‘’°st time, about sommetiiing that hap- 
P^'sd yesterday.
. &>y each eenten.ee after us. Change 
' so that it is about future time, 
4“Out tomorrow.
Av tomorrow instead ot yesterday 
’t '-'to first sentence.
. And ucs the Pr'ecmt Ccnffnuows 
. f'~e wherevei you think it is sui- 
*t>le.

WŁAŚCIWY CZAS — V.

Ta lekcja jest znowu o czasie teraź- 
niejrzym (c ągiym) Ten czas, pamięta­
cie, tworzy się przez używanie form 
czasownika to be z imiesłowem cza­
su teraźniejszego.

Można go używać na wyrażenie 
czegoś, co ma miejsce teraz.

My nadajemy (We are broadca­
sting) teraz lekcję angielskiego.

Może być również użyty dla wyra­
żenia przyszłości.

Następną z tych lekcji nadajemy 
(we are broadcasting) w przyszły po­
niedziałek.

Tak, my nadajemy następną z tydh 
lekcji w przyszły poniedziałek. Czas 
teraźniejszy ciągły dla czasu przy­
szłego. Posłuchajcie kilku przykładów 
więcej.

W przyszłym tygodniu zabieram 
(I am taking) małego brata do kina.

Jutro wieczorem idę (1 am going) 
do te.atru.

To były przykłady na czas przy­
szły: ■ w przyszłym tygodniu, jutro 
wieczorem.

Kiedy możemy używać czasu teraź­
niejszego ciągłego dla wyrażenia 
czynności w czasie przyszłym? Uży­
wamy go, kiedy mówimy o rzeczach, 
które projektujemy, o rzeczach, które 
zdecydowaliśmy się zrobić.’

Nadajemy następną z tych lekcji . 
w przyszły poniedziałek.

To jest coś, co jest upfenowaine.
Idę do teatru jutro wieczorem.
Zdecydowałem się pójść. Posłuchaj­

cie kilku przykładów więcej
Gdzie spędzasz (are you spending) 

twoje letnie wakacie w tym roku?
Spędzam je w Szkocji. Gdzie ty 

spędzasz twoje wakacje letnie?

Wy/adę (ł shall go) za granicę, o ile 
mój przy'ac'el będzie mógł poiechać 
ze mną. Wy.iadę za granicę jeśli.

Jeśli: krótkie słowo ale bardzo wa­
żne. Posłuchaj cie kilku zdań więcej:

Co robr'sz (are you doing) w nrte- 
dz'e'.ę?

. Składam wizytę memu bratu. Co ty 
rob’sz w niedzielę? - _---- ,

Nie wiem jeszcze. Jeśli będzie pię­
kna pogoda, pójdę prawdopodobnie 
na długa spacer na. wieś.

Znowu jeśli!
I czy zauważyliście użycie shall w 

obu tych przykładach? Czas teraź­
niejszy ciągły nie może być zawrze 
używany d'a wyrażenia cżynrości 
czaou przyszłego. Może bvć użyty, 
kie-dy mówmy o planach, które po- 
czyn'lismV piari-ch które eądzhny, 
że mogą być przeprowadzone. Na 
przykład:

Składam (I am paying) wizytę me­
mu bratu w niedziele. Spędzam moje 
letare wakazrę w Szkodi. A’e k edy 
<są iakieś warunki, kiedy Irtnfe'e to 
małe słówko if — jeśli, używamy na 
ogół shall i will.

Pojadę (I shall go) za granicę, jeśli 
mói przyjaciel będze mógł pojechać 
ze mną.

Jeśli w niedzielę pogoda będzie 
piękna, prawdopodobnie pójdę (I 
shall qo) na długi spacer na wieś.

fotaie’e w’e'e Tze<,zv w p-z'-rzlosci, 
których nie możemy być pewni.

W takich wypadkach używamy na 
ogół shall i will zamfert czasu teraz- 
nie!sz?qo ciągłego.

Posłuchajcie terzcze kilku przykła­
dów na tę różnicę:

Czy twój brat jest nadal w Oxfor- 
dz'o?

Tak on wyjeżdża fis leaving) w 
czerwcu

On wy!eżdża w cze^vrcu. Znowu 
czds terazniejozv ciągły dla wyraże- 
nfa. czasu przvezlego,

Czv twój brat jest nadal w Cam­
bridge?

Tak on wyjedzie (he will leave) 
również w cze<rwcU jeśli zda swoje 
ortateozńe egzaminy.

Znowu słowo ił — jeśli. On wyje­
dzie jeśli (he will leave i'f) zda swo­
je ostateczne egzaminy.

Oto krótkie ćwiczenie dla was słu­
chacze.

Posłuchajcie tych zdań o czasie 
przeszłym, o czymś co stało sdę 
wczoraj.

Powtórzcte każde zdanie. po nas. 
Zm:eńtee je tak, aby mówiły o czasie 
przyszłym, o jutrze.

Pow'edzcie jutro zamtest wczoraj 
w zdrńru pierwszym.

I użyje'e czir.ru teraźniejszego 
ciągłego Wszędzie gdzie uznacie to za 
sterowne.
Ćwiczenie podaj emy po angielsku.

Uwaga: Właściwe zdania będą po­
dane w audycji.

Exercise
1. My stater had a birthday party 

yesterday.
2. Ten of her friends came.
3. Her father gave her a gold 

watch.
4. She was twenty-one.'
NOTE: The correct sentences will 

be given in the broadcast.

Lekąa sto dziewięćdziesiąta ósma
NA ŚCIEŻCE HOLOWNICZEJON THE TOW-PATH

All transmissions Thursday, 
10th March

BETTY: Whatis the time, Charles?
CHARLES: It's twenty to four, Betty 

— almost tea-time!
BETTY: Tea time? Nonsense!
HENRY: We’ve only been out an

hour.
CHARLES: Well, it feels much longer 

in this bitter east wind.

BETTY: It's a lovely day. Charles. 
The wind may be a bit fresh, but 
the sun is quite hot.

HENRY: It's a wonderful day for ro­
wing I'd be rowing myself if I 

hadn't hurt my wrist last week.

CHARLES: And so you have to drag 
Betty and me out with you along 
this freezing tow-path, to watch 
other people rowing. Can’t you 
think of anything but rowing!

HENRY: And can't you thitak about 
anything but acting and your piano, 
Charles?

BETTY: Oh, etop airgutag! There's an 
eight just coming round the bend 
Let's stand here and watch.

CHARLES: Well, I suppose this is as 
good a place as any if you want to 
stand still.

HENRY: Oh, that's our third boat. My 
word, they are ragged! Oh well, I 
suppose it is still quite early in the 
season. Anyway, they're out today 
in a new order.

BETTY: They seem to be rowing very 
well to me.

HENRY: Oh no, Betty—look more ca­
refully.

BETTY: Yes. I see what you mean. 
Their row ng'6 untidy.

CHARLES: That chap in the middle 
looks as if he's never rowed in hifi 
life before.

HENRY: Number five, you mean. 
That's Mortimer—as a matter of 
fact he's quite a good oar, really. 
But he always used to row four.

BETTY: Does that make a lot of dif­
ference. Henry?

HENRY: It always bakes a few weeks 
to get used to changing from stro­
ke side to bow side.

BETTY: I see.
CHARLES: If he was a good five, why 

change him over to four?
HENRY: I expect that's because that 

eight already has a good five. But 
in any care it's usual to try crews 
out in various o-de-s eroec ally in 
the early part of the season,

BETTY: There's another e-'ght coming 
in sight now.

HENRY: Ah, that's our second boat. 
There now. do you see the diffe­
rence? M'm... beautiful timing.

BETTY: Yes, they do seem to be ro­
wing well together.

HENRY: Yes—they're paddling nice­
ly.

CHARLES: Hullo, what's your third 
boat dofng? They seem to be pul­
ling in to lihe bank.

BETTY; And they're all getting their 
sweaters out from the bottom of 
the boat. Wil] they wait here long, 
Henry?

HENRY: No. they've just pulled over 
to let the faster boat go by. They re 
smioly going to put their sweaters 
round their chou’ders for a moment 
wh'le thev give the o'Jhe-r boat time 
to get clear.

BETTY: Here it comes!
HENRY: Look out, Betty or you'll be 

mm over by the coach's b'cycle!...
COACH; Loose and ecay. Drive with 

your leys Remember if you can't do
. it easilly you can't do it at all. Po­

ise and spring.

COX: Eyes in the boat...
CHARLES: I think that was your fi~ 
ult, Betty.
BETTY: What was my fault?
CHARLES; D'din't you hear the cox 

call out „Eyes in the boat"? The 
sight of you put them off their ro­
wing! . ■

BETTY: Don't be silly, Charles.
HENRY; Come on—let’s follow them

I want to meet the Secretary a.t the 
Boat Club on the way back, any­
way. I've got to collect my Steamer 
ticket for the Boat Race.

BETTY: Która godzina Karolu?
KAROL: Za dwadzieścia czwarta, 

Betty — prawne pora na herbatę!
BETTY: Herbatę? Nonsens!
HENRYK: Byliśmy poz-a domem zale­

dwie godzinę.
KAROL: Wydaje się. to o wiele dłu­

żej przez ten przykry wschodni 
wiatr.

BETTY: Jest’ śliczny dzień, Karolu. 
Wiatr . może być trochę chłodny, 
ale słońce jest zupełnie gorące.

HENRYK: To jest wymarzony dzień 
do wiosłowania. Wiosłowałbym 6am, 
gdybym nile był nadwyrężył sobie 
napięctka w przeszłym tygodniu.

KAROL: I przez to musisz ciągnąć 
Betty i. mnie przez tę gołoiedź na 
ściężce holowniczej, ażeby patrzeć 
jak innj w.ćcłują. Czy niie możesz 
myśleć o niczym innym, jak tylko 
o wiosłowaniu?

HENRYK: A ty nie możesz myśleć o 
niczym innym, . jak tylko o grze 
teatralnej i twoim fortepianie, Ka­
rolu?

BETTY: Oh, przestańcie się kłócić. 
Oto ósemka właśnie wypłynęła zza 
zakrętu. Stańmy tutaj i popatrzmy.

KAROL: No, sądzę, że jest to równfe 
dobre miejsce jak każde inne, jeśli 
zechcecle stać spokoinie.

HENRYK: Oh, to nasza* trzecia łódź. 
Słowo daję, jak oni szarpią. No, 
ale to przecież dopiero początek se­
zonu. W każdym razte wyruszyła 
dz róaj w nowym składzie.

BETTY: Wydaje mi się, że wiosłują 
bardzo dobrze.

HENRYK: Oh nie, Betty — popatrz 
uważniej.

BETTY: Tak, wiem co masz na myśli. 
Wisłują niepo rządinte.

KAROL: Ten chłopak w środku wy­
gląda, jak gdyby nigdy przedtemw 
życiu nre wiosłował.

HENRYK: Nr piąty, myślisz To Mor- 
timer — właściwie jest on w grun­
cie rzeczy żńpetaie dobrym wiośla­
rzem. Ale zwykle wiosłował jako 
czwarty.

BETTY: Czy to robi wielką różnicę, 
Henryku?

HENRYK: Trzeba zawsze paru tygo­
dni. by przyzwyczaić cię do zmiany 
z lewej burty na prawą.

BETTY: Rozumiem.
KAROL: Jeśli był dobrą piątką, dla­

czego zmteniać go na czwórkę?
HENRYK: Sądzę, że to dlatego, iż ó- 

semka ta ma już dobrą p'ątkę. W 
każdym raz'e jest rzeczą przyiętą 
ćwiczyć załogę w rozmaitym skła- 
dzie, zwłaszcza w początkowym o- 
pkrcnf e seraomu.

BETTY: Oto następna ósemka nad­
pływa teraz.

HENRYK: Ah, to jerat nasza druga 
łódź, A teraz czy wdzrlcie różnicę? 
Hm... — dobry takt.

BETTY: Tak, oni wydają się dobrze 
w'ośłować razem.

HENRYK: Tak, piękne wiosłują.

KAROL: Hallo,- co się dz'e;e z twoją 
trzecią łodz-ą? Zdaje stę, że przy­
bija do brzegu

BETTY: I wszyscy wyciągają swoje 
swetry z dna łódki. Czv będą tutaj 
długo czekać, Henryku?

HENRYK' Nie, oinć się tylko usunęli, 
by przepuścć. naprzód szybszą łódź. 
Zarzucą tylko swetry na naimiiona 
■na tę chwile, kiedy dają miejsce 
następnej łodzi, by przejechała.

BETTY: Oto nadjeżdża!
HENRYK: Uważaj, Betty, bo przeje- 

dzie cię rower trenera!...
TRENER: Wolno i swobodnie. Ciąg­

nąć nogami. Pamiętajcie, że jeśli 
n!e potiraficte robić tego swobodne, 
nie zrobteie nic w ogóle. Spocząć 
i poderwać się.

STERNIK: Patrzeć nn łódkę...
KAROL: Myślę, że to twoja wtoa, 

Betty.
BETTY: Co było moją winą?
KAROL: Czy nls ełyezałaś, jak ster­

nik wołał: ,',Pafirzsć. na' łódkę"? Wh 
dick twój zmylił im wicełowsinie!

BETTY: Nie bądź niemądry, Karolu.
HENRYK: Chodźmy - pójdźmy ?a 

nimi. Chcę w każdym razi'e spotkać 
sekretarza klubu wioślarskiego w 
drodze powrotnej. Muszę wziąć 
mój bilet na zawody wioślarskie.

Temporal clauses of 
clauses of lime

These are introduced by: when, un­
til, as soon as, since, before, after.

The sequence of tenses must, of 
course, be observed betveen the 
verb of tire subordinate cladke and the 
principal, but with the following re­

serve: If the principal verb is in Fu­
ture. the verb after when or until etc. 
is usually Present. E. g, I shall wait 
until he comes. 1 shall visit my 
friends, when I go to Europe.

If the principal verb is Conditional, 
the verb aL"ter when or until etc., 
is usually Past. E. g. I should wait 
until he came. I should v'sit my 
friends when I went to Europe, if I 
had time.

A sentence containing since may 
be divided into two parts — the ..sin­
ce clause" and the answer. The verb 
in the since clause may be past or 
present perfect, but that tn the ans­
wer can only be present perfect. E. 
g. Since you left us (.since clause", 
past), we have been lonely (answer, 
present perfect). Nothing Eke this has 
been seen (answer, present perfect), 
since Mahomed Ali* died („since clau­
se", past).

Avoid

s S

s
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1. Avoid using the verb to ail, in 
referring to pa.'n- cir other com rial'its, 
Say: I have a headache, toothache, 
etc.

I have a pain in my leg, arm, etc.
I feel sick, unwell, etc.
The verb to ail may only be used 

in such sentences as the following: 
What ails him? I do not know what 
a:1s him.

But even here, it is preferable to 
say:

What is the matter with him? I do 
not know what is the matter with 
him.

2. Avoid using the cognate ob-ect. 
In English its use is conf'ned to a 
few phraces, as: To fight a good f'ght, 
fe died a terrible death, sing me a 
song. In genera] do not use the noun 
corresponding to the verb of the sen­
tence Say:

To take a walk, to go for a walk.
To fight a battle.
To strike a blow.
3. Avoid such phrases as: This fe 

the best and powerful machine we 
have. If the first of two or more ad­
jectives ;s a superlative, let the 
others be also superlative. Say:

This !s the best and most power­
ful machine we have.

Idioms
1. Square all-square — equal. E. g. 

I owe you a Is. and you owe 
me for the cigarettes, so now 
we are all-6quare.

to square — to bribe. E. g. The mo­
torist tried to square the con­
stable.
to correct a misunderstanding, 
E. g. G. cou'd not understand.

• but E.'s explanation soon squa­
red the matter.

to square up to — to put up one's 
fists to fight. E g. I saw a 
small boy squaring up to a big 
bully.

on the square — above board Ho­
nest. E. g, You need have no 
fear- the busines is all on the 
square.

a star — the principal performer in 
a play or film. E. g Yesterday 
I met Charlie Chaplin the well 
known star.

Ito star — to play the chief role. E. g. 
Matheson Lang starred in „The 
Wandering Jew".

to thank one's stare — to be glad. E. 
g. 1 thank my lucky stare I ha- 

e ve enough money left to get
home.

1 ill-starred — unlucky. E. g. No man. 
care to sail in the snip. She re 
thought to be. ill-starred. -

I Lau^h and Learn
| Scene: A lonely road in the Wild 
| West of North America. Tourkt (pas- 
| sing by): What's this? A penny-in- 
= the-ctot machiite here' in this lonely 
| place? And what does the sign eoy? 
| fReads) ,,Put ten Cents in the.. Slot 
1 and qe‘ a surorke". — Well, that's a 
J. good idea; I'll just try it. (Drops in 
| a penny)' Why. the thing hes got a 
j revolver pointed at me. and here's 
| a new ergn come to v'ew. (Reads) 
| . D"op ..in, a,’.l your Monev and vour 
| V/a’ch or I’ll explode in 30 seconds"), 
g Good Heavens! I must hurry. Here 
| they go. Robbed by machinery, I Ss* 
= dare!

eenten.ee
czir.ru


и
Str. t2 ** ». Л e 1 W Z« V V * №• 10 (123)

Fragment meczu Manchester United—Yeovil, w którym zeszłoroczni 
mistrzowie pucharu zwyciężyli w stosunku 8:0.

400 000 widzów obserwowało 8 
spotkań 5 rundy pucharu. Rozgryw­
ki te miały dramatyczny przebieg. 
Silnie zapowiadające się drużyny zo­
stały niespodziewanie pokonane, a 
plon bramek był niezwykle obfity, 
jak na tak zaawansowane stadium 
turnieju. 3 liga ma już w szóstej 
rundzie tylko jednego przedstawi­
ciela — drużynę Hull City. Również 
Skończył się okres efemerycznej 
chwały małomiasteczkowego klubu 
— Yeovil, Drużynę tę pobił Manche­
ster United, obecny posiadacz pu­
charu. Gracze Yeovilu ponieśli wiel­
ką klęskę, przegrywając 0:8 na bło­
tnistym boisku, które niewątpliwie 
przyczyniło się znacznie do tak wy­
sokiej przegranej. Gdyby grunt był 
suchszy, ofiarne wysiłki yeovibkich 
piłkarzy nie dopuściłyby były do tak 
wysokiego stosunku bramek. Prze­
waga techniczna zwycięzców była 
w tych ciężkich warunkach widocz­
na przez cały czas gry. Gracze Man­
chesteru z taką łatwością przebijali 
Się przez obronę Yeovilu, że wyraź­
nie. onieśmielali swych przeciwni­
ków. Manchester United ma rzadką 
szansę zdobycia pucharu po raz dru­
gi w kolejnych latach. Rekord taki 

Drużyna Hull City cieszy się .w obecnych rozgrywkach o puchar wielką 
passą zwycięstw. Widzimy na zdjęciu zawodników tej drużyny, wybiegcr 

jących na boisko przed jednym ze spotkań piłkarskich.

osiągnęła w całej dotychczasowej 
historii' rozgrywek o puchar tylko 
drużyna Blackburn-Rovers, zwycię­
żając kolejno w 1890 i 91. Istnieje 
możliwość, że w mistrzostwach 
pierwszej ligi obecnego sezonu wy­
gra również Manchester United — 
jeżeli obecny leader tabeli ligowej, 
Portsmouth załamie się. Manchester 
ma więc wszelkie szanse zdobycia 
dwóch głównych laurów piłkarskich, 
o które walczą pierwszoligowe klu­
by.

Innymi zwycięzcami 5 rundy są — 
z I ligi: Derby County, Portsmouth 
i Wolverhampton Wanderers; z II 
ligi: Brentford i West Bromwich Ak 
bion oraz z III ligi: Hüll City. Je­
dnym z największych triumfów 5 
rundy była wygrana Hull City z 
1-ligową drużyną Stoke City w sto­
sunku 2:0, Hull to w obecnym foot­
ballu angielskim jedna z najbardziej 
zdyscyplinowanych drużyn. Drużyna 
ta wypłynęła na szerszą arenę w 
pierwszym powojennym sezonie. Od 
tego czasu stale polepszała swe wy­
niki, aż doszła do obecnego poziomu 
i wydaje się, że zaawansuje w naj­
bliższym sezonie do II ligi oraz iż 
dojdzie w obecnych rozgrywkach pu-

charowych do pół, a może i do fina­
łu. Świetny rozwój drużyny Hull da­
tuje się od początku bieżącego sezo 
nu, kiedy to były łącznik Sunderlan- 
du i Derby County został mianowa­
ny jej kapitanem Jego to kierowni 
ctwo i treningi y.ezyniły z. Hullu 
zwycięski zespół ku ogromnemu en­
tuzjazmowi kibiców piłkarskich mia 
sta. Hull.

Portsmcuth przeszedł do 6 rundy, 
ale to tylko dzięki nikłem : zwycię­
stwu 3.2, uzyskanemu po dogrywce 
nad 31igową drużyną Newport 
County. Po 90 minutach gry oba ze­
społy miały po dwa gole na swym 
koncie. Newport często zadziwia! 
1-ligowych graczy szybkością ata­
ków i umiejętnością obrony. Wobec 
reputacji Portsmouth‘u„ zażarty o- 
pór, jaki stawiła mu drużyna New 
portu jest swego rodzaju sensacją 
i można mecz ten uważać za sukces 
3-ligowej drużyny. Dogrywka dała 
przewagę 1 bramki Portsmouthowi. 
Bramkę tę strzelił lewy łącznik tego 
zespołu na 5 minut przed końcem.

CHARLES BUCHAN

NOWE REGUŁY PIŁKARSKIE
(Były gracz Arsenału Sunderlandu i reprezentacji angie'slcej)

Przeszła już połowa angielskiego 
sezonu piłkarskiego, można więc te­
raz osądzić skutki, wprowadzonych 
ubległeqo lata, nowych reguł. Reguł 
tych jest trzy — ale. jedna z nich tyl­
ko, dotycząca atakowania ciałem, 
wywarła rzeczywisty wpływ na grę.

Krótko wspomnę najpierw o dwóch 
pierwszych regułach'. Wedłuq jednej 
wszyscy gracze, podcza6 wykopywa­
nia piłki przez bramkarza, powinni 
znajdować &:ę poza polem karnym. 
Wprowadzenie tej zasady było ze 
wszech miar konieczne: piłka bowiem 
w czasie wykopu nie znajduje sę w 
grze, a wchodzi do gry dopiero P° 
opuszczeniu pola karnego. Celem 
wprowadzenia tej nowej reguły było 
sprostowanie oczywistego błędu w 
dotychczasowym regulaminie piłkar" 
sklm. Druga zasada zabrania człon­
kom drużyny przeciwnika dokonywa­
nia prób wybicia piłki, gdy znajdu:e 
się ona w posiadaniu bramkarza. Cie­
szę się, mogąc stwierdzić, że poło­
żyło to kres wielu przykrym incyden­
tom podbramkowym, nie wpłynęło 
jednak zupełnie na sam przebieg gry.

Natomiast zmiana w odniesieniu do 
zasady atakowania dałem wywarła 
wpływ na grę. Nowa reguła brzmi: 
gracza należy ukarać, gdy atakuje 
on dałem (choćby nawet prawidło­
wo np. ramieniem), w momencie kie­
dy piłka nie znajduje się w zasięgu 
gry zaintereoowanych zawodników a 
oni nie mają zamiaru odebrać p:łki. 
Innymi słowy atakowanie względnie 
oołarJianiie olałem jeot niedozwolone, 
dopóki gracze nie dojdą do piłki, 
Zmiana ta została wprowadzona po 
to, aby obrońcy nie mogli przeszka­
dzać atakującym, którzy próbu;ą 
dojść do piłki, gdy zbliża się ona do 
bramki lub linii bramkowej. Zasada 
ta wpłynęła już na szereg rozegra­
nych meczów w dość dużym stopniu. 
Obrońca nie może obecnie zablokn- 
wać napastnika, gdy ten dąży do za­
trzymania piłki, zbliżającej się do li­
nia autowej, czy też idącej ponad li­
nią bramkową. Musi on ze względów 
be-pie-zeńs-twa własnej bramki sam 
dojść do piłki. Fakt ten przyczynia 
się do upłynnienia gry oraz do 
zmniejsEemia ilości zderzeń między 
graczami. Obrońcy nie wolno rów­
nież osłaniać swego bramkarza przez 
atakowanie ciałem biegnącego napast­
nika. W. rezultacie tej zasady bram­
karze rzadko opóźniają obecnie swą 
akcję w wypadku zamieszania pod­
bramkowego. Jest to największe z 
dotychczas wymienionych ulepszeń 
gry.

W naszych obecnych meczach ligo­
wych bramkarze nie wykopują już 
piłki gdziekolwiek na boisko. Wybi­
jają ją natomiast szybko do jednego 
z kolegów; pomocnika albo skrzydło­
wego napastnika. Zapoczątkowują 
więc tym samym atak ze swej wła­
snej bramki.

Frank Swift, do niedawna repre­
zentacyjny bramkarz Anglii, to sta-

Koszykówka na dachu. Urzędniczki Poczt i Telegrafów w czasie przerwy 
obiadowej rozgrywają mecze koszykówki na dachu budynku swej insty­

tucji, która znajduje się w samym centrum Londynu.

ry mistrz sztuki. Frank wybija piłkę 
szybko i nisko, a tak dokładnie, że 
■skrzydłowy może przychwycić ją bę­
dąc w ruchu j zacząć atak bez utraty 
czasu. W meczu między Anglią a 
Szwajcarią, rozegranym w Highbury, 
Ted Ditchburn, następca Swifta w 
bramce, zastosował tę samą taktykę. 
Szereg ataków drużyny angielskiej 
zapoczątkował właśnie bramkarz 
Ditchburn.

Zmiana w regule atakowania ciałem 
dała zręcznym piłkarzom takim jak 
np, Stanley Matthews więcej sposob­
ności do wykorzystania swych umie­
jętności. Było to również widoczne w 
czasie meczu ze Szwajcarią. Napomi­
nany kilkakrotnie Lu-senti (lewy po­
mocnik Szwajcarii), blokujący Mat- 
thewsowi ciałem dostęp do piłki, za­
przestał tej metody i spróbował 6am 
dochodzenia do piłki. W rezultacie 
Matthews miał możność rozwinąć 
swoje umiejętności i zademonstrować 
wspaniałe prowadzenie piłki.

Charłes Bucham — autor artykułu 
„Nowe reguły piłkarskie". '

Oto sposoby jakimi nowe reguły 
6tarają się usprawnić grę. Ulepszą 
one grę jeszcze bardziej, gdy wszy­
scy sędziowie przywykną do nowych 
zasad. Trudność polega na tym, iż 
nie każdy sędzia interpretuje reguły 
według ich właściwego znaczenia. 
Niektórzy sądzą, iż dwaj gracze idą­
cy do piłki mają prawo do blokowa­
nia, ponieważ mają zamiar opanować 
piłkę. Myślę, że sąd ten jest fałszy­
wy. gdyż według słów nowej reguły 
o ukaraniu zawodnika decyduje jego 
odległość od piłki, mową przecież o 
zasięgu gry zainteresowanych zawod­
ników — a zasięg ten n'e powinien 
być chyba większy niż metr lub dwa.

Ten punkt zresztą musi być dokład­
nie objaśniony, aby można wyciąg­
nąć pełne korzyści z wprowadzonych 
zmian. Szczegółowe określenie „dy­
stansu gry" należy podać w metrach, 
tak aby wszyscy sędziowie mogli in­
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terpretować zasadę jednakowo.. Uw 
żarn, że powinno się dodać do wyja­
śnienia reguły słowa: „w zasięgu 3 
metrów od piłki".

Jest też i inny punkt, który należa­
ło by wyjaśnić. Widziałem taki wy­
padek w czasie meczu Charltoi 
Athletic — Bumley. Środkowy po­
mocnik Bumley zaatakował z tylu 
Duffy ego — skrzydłowego Charltu- 
nu, w odległości 25 m. od bramki 
Burn'ey'u i został za to ukarany, 
O'L:.nn — prawy łącznik Charltonu 
strzelał więc rzut wolny i umiećęl! 
piłkę w siatce. Sędzia uznał bramkę 
Gracze Bumley protestowali, powo­
łując się n,a to, iż bramki n:e wolno 
strzelać bezpośrednio z rzutu wolne­
go, przyznanego na mocy nowego 
prawa o blokowaniu. Jednakże sę­
dzia oświadczył, że podyktował rzut 
wolny za ostre blokowanie i dlatego 
można go było strzelić bezpośrednio 
na bramkę — według innej zasady 
nowego regulaminu. Był to prawdzi­
wy pech dla Bumley, którego gracze 
nie mieli pojęcia o takiej zasadzię. 
Dlatego też przed następnym sezonem 
należy wszystkich graczy zaznajomić 
dokładnie z klauzulami nowego pw- 
wa.

Są to zresztą tylko nieznaczne błę­
dy świetnego ogólnie regulaminu. Jo. 
stem pewny, że gdy gracze i sędzio­
wie przywykną do zmian, gra popra­
wi się znacznie. Będziemy wówczas 
obserwować lepsze prowadzenie pałH 
mniej przykrych incydentów, zwłasz­
cza tych podbramkowych, a zmniej­
szenie cctircóci giry obrońców. a- 
pobiegnie marnowaniu czasu — i w 
ogóle cała gra będzie 6zła płynniej 
Doświadczenie wykazuje, że nowy 
regulamin dał początek zmiancm n'e 
tylko pożądanym, ale i konieczny®

(wyniki do soboty 26 lutego włącznie)
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P>ortemoiu.th 29 16 . 8 5
Newcastle U. 29 14 9 C
Arsenal 30 14 7 9
Derby County 28 14 7 7 ■■
Charlton Athl. 30 12 10. 8
Manchester U, 27 12 9 6 ?
Stoke City 29 13 7 9
Manchester City 30 И 11 8 ,
Woiverh.amrobon 28 12 6 10
Bolton 28 12 5 12
BLackpooii 30 9 11 10
Liverpool 28 8 12 8
Birmingham 30 . 9 10 11
Burley 30 10 8 12
Sunderlaad 29 9 10 10
Everton 30 10 6 14
Chelsea 29 8 9 12
Aston VXla 29 10 4 15
Sheffield U. 29 8 7 14 ,
Preston North End 30 7 7 16
Midd’.eobotto 29 7 7 16
Huddersfield 28 6 ' 8 14
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